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dymisjasen.Cedilio 


Próba dokonania przewrotu nie ma żadnych szans 


Wbrew uspokajającym wia- 
domościom z Nowego Jorku, 
konilikt pomiędzy gen. Cedillo 
a prezydentem Cardenasem po 
dobno nie został zlikwidowa- 
ny, gdyż według ostatnich do- 
niesień prezydent Cardenas 
przychylił się do prośby gen. 
Cerillo i udzielił mu ostatecz- 
nie dymisji, Gen. Cedillo opu- 
szcza szeregi armii. 

Generał dywizji Saturnino 
Cedillo, b. minister rolnictwa, 
uważany jest powszechnie za 
głównego przeciwnika prezy- 
denta Cardenasa. Jak słychać, 
gen. Cedillo liczy ną silne po~ 
parcie swych zwolenników w 


Sytuacja 


w Palestynie 


W odpowiedzi na memoriał a- 
rabskich notablów z Hebronu w 
sprawie zwolnienia internowanych 
w obozie koncentracyjnym w Ak- 
ko więźniów politycznych, Wysoki 
Komisarz oświadczył, iż więżnio- 
wie ci pozostaną tak długo w oO- 
bozie, dopóki spokój w kraju nie 
zostanie przywrócony. 
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stanie San Luis Potosi, a zda: 
niem kół dobrze poiniormowa* 
nych, generał rozporządza do- 
brze ukrytymi poważnymi za- 
pasami broni i amunicji. 
Według opinii obserwatorów 
zagranicznych, do poważniej- 
szych zajść w Meksyku nie po 
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Na froncie hiszpańskim okryła 
się sławą 43-ta dywizja armii re- 
puklikańskiej. 

Korespondent dziennika angiels- 
kiego „Daily Telegraph and Mor- 
ning Post*, organu konserwatyw- 
“ego, pisze o tej dywizji co na- 
stępuje: 


winno dojść, gdyż Rząd prezy- 
denta Cardenasa przedsięwziął 
szereg zarządzeń, tak że gdyby 
w obecnej chwili gen, Cedillo 
zamierzał rozpocząć akcję po- sar ap amia pożyć 
wstańczą, zostałaby ona przez cję odosobnioną w dolinach Pire- 
prezydenta Cardenasa stłumio| nejów, w pobliżu granicy francu- 


na bez większego wysiłku. skiej, zaatakowała i zniszczyła 


czajne gr. 40. 
Drobne za wyraz gr. 15 
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treść ogłoszeń 


do 
t2) 


Nekrologi 


oddziały faszystowskie w łącznej 
liczbie 1500 ludzi. 

Blisko granicy francuskiej, pra- 
wie naprzeciw m. Tarbes, 43-cia 
dywizją zajmuje odcinek, zamknię 
ty półkołem wysokich gór. Stawia 
ona opór 18 tys. rokoszan, usiłują- 
cych zniszczyć tę komórkę, będa- 
cą wyspą na obszarze przez nich 
zajętym. 

Dywizja trzyma się głównie 
dzięki poparciu włościan okolicz- 


0d 3 dni pozycje chińskie są nieustannie bombardowane przez Japończyków 


Krwawa bitwa g Suczau 


Armia Czang-Kai-Szeka podobno wycofuie się w kierunku południowym 


Agencja japońska Domei donosi, 
iż natarcie japońskie na Suczau, 
trwające od 15 maja, obecnie roz. 
winęło się w całej pełni. Kolumny 
japońskie, które posuwały się od 
północy i południa, po połączeniu 
się przy torze linii kolejowej Lung- 
haj, obecnie posuwają Się razem 
ku Suczau. Pa zajęciu Pawangsza- 
nu, odiegłego zaledwie o 8 km. ua 
zachód od Suczau, straże przednie 
południowej armii japońskiej otwo 
rzyły ogień ormatni na Suczau. 

Suczau jest silnie ufortyfikowa.- 
ny przez Chińczyków, w szcze. 
gólności od strony  północno- 


Prasa holenderska podnosi a- 
larm, że od dnia 10 października 
ub, roku przebywa w więzieniu 
niemieckim w Diisseldorfie nieja- 
ka p. Benedio, Niemka z urodze- 
nia, która jednak poślubiła Holen 
dra i stale mieszka w holenderskiej 
miejscowości Waubach. jest ona 
matką dwojga dzieci, W roku ub, 


LA 


udała się z wizytą do swoich kre- 
wnych, mieszkających w Diissel- 
dorfie, gdzie została aresztowana 
przez Gestapo pod zarzutem, że 
zbierała w Niemczech ofiary dła 
Republikańskiej Hiszpanii, jak rów 
nież wysłała listy do obywateli 
niemieckich, walczących w szere- 
gach armii republikańskiej. 


Swiatowa produkcja przemysłowa 


W stosunku do wskaźnika pro- 
dukcji przemysłowej w 1929 r. os- 
tatnim roku prosperity przed wybu 
chem kryzysu światowego, wskaż 
nik produkcji w r. 1937 wykazał 
w większości krajów przyrost, któ- 
ry doprowadził do przewyżki nad 
wskażnikiem z 1929 roku. 

Tak więc w Japonii wskażnik 
ten za r. 1937 wykazuje w stosun- 
ku do wskaźnika z 1929 r. -- 694, 
w Łotwie -+ 564g, w Szwecji i Fin- 
landii -+ 494, w Estonii -+ 394, w 
Danii -- 344, w Norwegii -+ 284, 
w Anglii - 249%, w Niemczech 


+ 174, w Austrii -+ 54. 

Niedobór natomiast w porówna 
niu z r. 1929 wskazuje wskaźnik 
produkcji przemysłowej za r. 1937 
w krajach następujących: w Kana- 
dzie — 0.54, w Italii — 14, w Cze 
chosłowacji — 44, w U. S. A. — 84, 
w Holandii — 9%, w Belgii — 13%, 
w Polsce — 154, we Francji — 
174. 

Ogólny wskaźnik przemysłowej 
produkcji światowej wskazuje w 
r. 1937 + 24 w porównaniu ze 
wskaźnikiem z 1929 roku. 


wschodniej. Trudniejszę dò "obro. |papowane już przez Japończyków. |Czang-Kai-Szek 


ny są południowo - zachodnie oko 
lice Suczau, gdzie pozycje chińsł: 


wycofał część 


Wobec szybkiego rozweja ja- |wojsk, znajdujących pod jego bez- 
pońskich operacyj wojskowych, za {pośrednią kontrolą, w kierunku 


tworzyły rozległy łuk, obecnie o. !grażających bezpośrednio Suczau, linii Kweiteh - Czengczau, W Su- 


Japończycy wysłali do Chin 1.100.000 żołnierzy 


350.000 uiui zginelo 


czau pozostało jednak 250.090 
nieregularnych wojsk chińskich. 
Z Szanghaju donoszą, że woj. 
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powyżej 100 mm gi, 30. 
redakcja nie adpowiada 


43-a dywizja Republiki 


Bohaterska karta z walk w Pirenejach 


nych. Pastuchowie i mieszkańcy 
gór pomagają żołnierzom i prowa 
dzą ich. Nie ma braku żywności, 
ponieważ okolica posiada niezli- 
czoną *łość bydła. 

Dywizja wydaje nawet mały 
dzienniczek. Donoszą © licznych 
aktach bohaterstwa. Np. żołnierz, 
obsługujący karabin maszynowy, 
wyczerpawszy wszystką amunicję, 
rzuca się wraz z maszyna w prze 
paść woląc smierć niż poddanie 
się. 

Oddziały dywizji atakują znie- 
nacka, zbliżając się do obszaru 
wroga i wysadzają w powietrze 
mosty. Doniesiono, że 50 ludzi 
broniło wsi Fanlo . przeciw gwał- 
townym atakom znacznych sił ro* 
koszan, którzy mieli 60 karabinów 
maszynowych 

Pułkownik Bełtran; szef Dywizji 
zna dobrze Pireneje. Brał on u- 
dział w powstaniu w Jaca. w grit- 
dniu 1930 roku, które poprzedzi- 
ło rewolucie i upadek monarchii. 

© tejże bohaterskiej dywizjł 
przynosi „Daily Herald" wywiad 

z Maximo Garcia, jej komisarzem. 

„Postanowiliśmy poprostu nie 


ska chińskie, które broniły Suczau, | cofać się — oświadczył Gracia. 


po krwawej bitwie zaczęły ogólny 
odwrót na calej linii w kieriiku po 
*udniowym i południowo - zachod 

mim. Najzajadlejsze wałki toczyły 
się ną zachód od miasta. Według | 


Chińczycy twierdzą, że ich zwycięstwo jest pewne |iniormacyj ze źródeł iapońskich. | 


Rzecznik chińskiej rady wojskowej w Hankau przyjął korespon- Pawagszan w odiegfości 12 km. 2d 
dentów prasy zagranicznej, którym oświadczył, że sytuacja militarna | Suczau, w kilku miejscach zburzy- |szyliśmy się. aż pokazali się 


artyleria japońska „ustawiona w 


„Wykopaliśmy okopy, ustawili- 
śmy karabiny maszynowe w gnia- 
zdach i czekaliśmy. Było zimno, 
padał śnieg. Ale opłacało się zno- 
sie niewygody. Najpierw ziawił 
się patrol kawalerii afrvkańskief, 


| który dał znak oddziałom „te- 
quetós" by szły naprzód. Nie ru- 
w 


Chin jest zadowalająca. W ciągu 10-ciu miesięcy wojny Japończy- |ła już warowne murv.. Bosrhardo. dolinie. Otworzyliśmy wtedy £ 


cy wysłali do Chin jeden milion i 100 tys. żołnierzy. 

Straty w ludziach — zabitych, rannych i chorych — wyniosły 
przez ten okres u Japończyków 350 tys. 

Na: wszystkich frontach Chin pozostaje ogółem 750 tys. japoń- 
skich żołnierzy. jest to liczba za maia, aby przeprowadzić oferzywę 
w głąb Chin w wielkim stylu, Od początku wojny Japonia straciła w 
Chinach 626 samolotów. 


Echa proce5 moskiewskiego 


W ostatnim procesie moskiew- w czasach spokojnych zapytawano o 


skim skazano takže trzech lekka. | jego stan zdrowia, odpowiadałem za- 
izy. „Międzynarodowy Biuletyn | wsze: jest względnie dobrze aż do na- 
Lekarski“ „organ lekarzy-socjali-| stępnej grypy. 


stów, wychodzący w Pradze, w| ay organizm umożliwił nam ratowa- 
ostatnim swym numerze z kwiet 
nia — maja, przypomina z tej ra- 
cji, że oskarżony o otrucie Gor- 
kiego i skazany na śmierć prof. 
Lewin tuż po Śmierci Gorkiego 
zamieścił w „lzwiestiach* spra- 


nie go. Być może, że udawałoby się to | 
do podeszłej starości, gdyby przed 40 
laty złośliwy zarazek nie zaatakowa 
jego płuc i nie pozostawił poważnych 
śladów. Przy szóstym razie przegra- 
liśmy bitwę. Wielki, niezapomniany 


wozdanie o ostatnich chwilach pi-| Gorki, genialny pisarz, prawdziwy 
sarza i m. in. pisał: przyjaciel ludzi pracy, odszedł od 
„Podczas 17 dni i 17 nocy stosowa nas“. 


liśmy wszelkie środki dla utrzymania „| 
działania serca. Musieliśmy robić kil- 
kadziesiąt zastrzyków dziennie... W 
ciągu 6 lat, w których leczyłem Alek- 
sieja Maks'owicza (Gorkiego), była 
to jego szósta grypa. Za każdym ra- 
zem choroba była cięższa. Kiedy mnie 


Tak wyglądało „otrucie* Gor 
kiego przez Lewina! A na procz 
sie tenże Lewin musia? (czy. mu 
siał?) przyznać się do otrucia... 

Organ lekarzy socjalistycznych 
gorąco protestuje przeciw Stali 
nowskim procesom. 


. Pięciokrotnie jego sil- Stanów Zjednoczonych. 


we wczesnych godzinach rar 


wanie miasta trwa już od 24 go- i 
dzin. 


t 


O udział w spisku, 


W dalszym ciągu 
zarządzonych przez policję braży- 
lijską po nieudałej rewolcie aresz- 
towanc tu gererała Pantaleo Pes- 
soa, oskarżonego 0 udział w spis- 
ku integralistów. | 

Ambasador Stanów Zjednoczo- | 
nych w Brazylii oświadczył w Mi- 
nisterium Spraw Zagranicznych, 
że przewódca integralistów Barbo 
Sal!ma schronił się w ambasadzie 


aresztowań, | 


Zgon Watermana 
wynalazcy wiecznego pióra 

W Nowyni Jorku zmarł w 69-m 
roku życia znany przemysłowiec 
Frank Waterman, wynalazca i 
pierwszy wytwórca wiecznego 
pióra, wybitny działacz społeczny 
i filantrop.. Pozostawił bardzo zna 


czny majątek. 


laką będziemy mieli 
dziś rogode 7 

Pogoda o zachmurzeniu zmienńyin | 

z przelotnymi deszczami. Chłodniej 

(temperatura w ciagu dnia ok. 1 


U 


dwóch stron ogień. Stracili tego 
dnia 3000 zabitych. 

Nasi strzelcy to górale i rzadko 
chytieją. | w każdym razie nasze 
karabiny maszvnowe odbierają 
wrogowi wszelką nadzieję: jeśli 
nie dziś, to jutro, 

Wysłali 60 szmolotów, by nas 
stąd wykurzyć. Bomby pofrzaska- 
ty na proch skały, ale nasi chłop- 
cy wytrzymali. Dziękowaliśmy Ba 
gu za schrony ; kryjówki przemyt 
ników 

Faszyści stracili na tym odcin- 
ku więcej ludzi. niż w całej ich c- 
fensywie w górach. Radio faszys- 
towskie głosi, że pomagają nam 
żołnierze francuscy, ale wszyscy 
żołnierze mojej dywizji, to Hiszpa- 
nie 1 Baskowie; nie ma wśród nas 
cudzoziemców, nałomiast wśród 
zabitych faszystów  znależliśmy 
włoskich strzelców alpejskich. 
Gdy Franco mówi. żeśmy go ko- 
sztowali 1A tys ludzi. to jest bli- 
ski prawdy, Ale straci jeszcze 0 
wiele więcej, jeśli zechce zdobyć 
Pireneje". 

Garcia przybył z frontu do Bar- 
celony, by złożyć raport Min Ob- 
rony, któremu oświadczył, że Dy- 
wizja może się trzymać do zimy, 
a raczej do śniegów zimowych, że 


|wszyscy są zdrowi, a żywności 


starczy na rok. 


mych 


pismo nasze jest do nabycia wszędzie we wszystkich kioskach i miejscach sprzedaży 


S 


o men 


9: 


Francja na straży swych kolonii (Wznowienie rokowań francusko-włoskich 


Wzmocrienie obrony i usprawnienie komunikacji Sceptyczne przewidywania — Sprawa Hiszpanii 


„Le Temps", omawiając obra- 
dy Nunistrow, podkreśła specjal- 
nie uchwały dotyczące kolonij 
francuskich. udziaiu ministra kolo 
nii przy wszystkich obradach, 
dotyczących zagadnień obrony ko 
lonii : komunikacji z koloniami, o- 
raz utworzenia specjalnego szta- 
bu głównego kolonii z szefem 
sztabu głównego kolonii na czele, 
na stóre fo stanowisko powołany 
zosta: gen, «dywizji Buehrer. 

„Temps* dorosi, że uchwały te 


pozostają w związku z szeroką 
akcją przygotowawczą podjętą 
przez obecnego ministra kolonii 


Mandla, a zmierzającą do wzmo- 
żenia sił obronnych kołomialnych 
i do zabezpieczenia komunikacji 


między poszczególnymi koloniami 
francuskimi oraz między kolonła- 
mi tymi i metropolią, 

Min. Mandel miał wydać pole- 
cenie „gubernatorowi . Indochin, 
Afryki Zachodniej į Afryki Zwrot. 
nikowej Francuskiej, aby w roku 
bieżącym przeprowadzili dodatko 
wą rekrutację 20 tysięcy  żołnie- 
rzy indochińskich i 50 tysięcy 
strzelców czarnych. ` 

Dziennik zapowiada, że prawdo 
podobnie w najbliższym czasie 
wydane zostaną zarządzenia, 
zmierzające do rozbudowania j 
zabezpieczenia dróg i środków ko 
munikacyjnych międy różnymi 
regionami kolonialnym; Francji w 
Afryce, a w szczególności komu- 


Amerykanie 


są obojętni 


na hitlerowskie zaloty 


Prasa: wiedeńsks, 


omawiając 
sprawę powstania brazylijskiego, 
którego  rozniecenie prezydent 


Brazylii Vargas przypisuje agita 
cji ziemieckiej narodowych „soc 
jalistów* polemizuje « temi zarza 
tami w art * łach, inspirowanych 
przez Berlin. Pisma wiedeńskie 
stwierdzają równocześnie rozsze 


frzanie się agitacji antyniemiec 
kiej na całą Amerykę Południo: 
wą, czego ośrodkiem ag, Stany 
Zjednoczone. 

Dziennik ubolewa, że podejmo* 
wane od szeregu lat starania Nie: 
miec o nawiązanie przyjaźnych 
stosu ków a Ameryką południe 
wą nie odnoszą powodzenia. 


lerowskie ataki prasowe 


na Czechosłowację 


Prasa niemiecka rGzpiseje się 
na temat, które wydarzyły się w 
ostatnich dniach na terenie 
Niemców sudeckich. 


„Woelkischer Boobachter* na 
dzje zajściem tym poważny cha: 
rakiet, zaojratrując opisy tych 
wydarzeń tytułami „zamachy na 
czysto niemieckim terytorium 
czeskie prowokacje doprowadziły 
do nowych wypadków“, Kores 
pondent praski tego pisma pod- 
Kreśla przy tym. że zachowanie 
się policji czeskiej świadczy o 
„ciężkim położenia Niemców w 
Czechosłowacji”. Sytuację obecną 


Kara Śmierci 
na zamachowców 


Prezydent republiki Vargas 
podpisał dekret, którego mocą 
wsżyscy ot! zrżeni a udział w ostat 
mim ruca iasurekcyjnym i ska- 
zani przez sądy doraźne, podda 
ni beda karze śmierci. (ATE) 


okresla korespondent jako „stan 
całkowitego bezprawia”, stwier 
dzając, że dziś trzeba mówić o 
„kryzysie autorytetu państwowego 
na terenie zamieszkałym przez 
Niemców sudeckich“. 

Oprócz tych doniesień piszą lon 
dyiscy i paryscy korespóndenci 
dzienników niemieckich o obec 
nym. stanie zagadnienia czecheo- 
słowackiego na zachodzie. Na te- 
mat ten przynosi obszerną depe- 
szę z Paryża „Angriff”. Donosi 
ou 6 konferencii mim. Bonneta z 
posłem czechosłowackim Oseng 
skim, w której poseł czechosło” 
wacki miał poinformować Rząd 
Francuski, podobnie jak poinfor 
mowany został Rząd brytyjski 
przez «wego posła Newtona w 
Pradze o obecnym stanie projektu 
dotyczącego statutu narodowościo 
wego w Czechosłowacji oraz o za: 
powiadanej konferencji czeskich 
czynników rządowych z Henlei- 
nem. 

Hiderowcy z góry przewidują 
niepowodzenie tych rokowań. 


REP EERE TEA ERIN VEE REEERE TU E IDA ON ZE UREE TEE ENILE E E POETÓW 


TUR a ruch 


W ostatnich latach wśród robo- 
tników na terenie całej Polski 
brak było należytego zaintereso- 
wania się sprawami spółdzielczy- 
mi. Wśród przyczyn tego zjawi- 
ska należy wymienić takt, że nie 
było odpowiedniej instytucji robo- 
tniczej, któraby się specjainie tymi 
zagadnieniem zainteresowała. 


W ròku 1937 powołana została 
taka instytucja pod nazwą „Sekcji 
Spółdzielczej“ przy Towarzystwie 
Uniwersytetu Robotniczego. 

Zadaniem tej sescji dotychczas 
było wydawanie broszttr na te- 
maty spółdzielcze, wysyłanie pre- 
legentów, inicjowanie kursów społ 
dzielczych, popieranie i finansowa 
nie takich kursów urządzanych 
przez sekcje spółdzielcze przy Od 
działach TUR. itp. 


Na terenie Zagłębia L_ąbrow- 
skiego poprzednio nie lepiej się 
dziaio niż w całej Polsce. (stnia- 
ła i tu potrzeba takiej instytucji, 
chodzi tu przecież 6 wyrobienie 
wśród starszej czy młodszej gene- 
racji roboiniczej znajomości go- 
spodarowania na małym odcinku 
społecznym, aby w przyszłości 
mteć ludzi należycie przygotowa- 


nych do prawidłowego gospoda 


rówania na terenie ubezpieczenio- 
wym czy teź państwowym. 


Na apel Zarządu Głównego T. | bowski. 


U. R, Zarząd Okręgowy zwrócił 


w 


społdzielczy 


[sie do podległych mu Oddziałów 

ż wezwaniem, aby tworzyly takie 
sekcje Spó:dzielcze przy swych 
Oddziałach, które skradać się po- 
winny z czi.onków prezydiów Za- 
rządów w Radzie Nadzorczej iub 
źarządach miejscowych spółdziel- 
ni. 

Ubszerne instrukcje w tej spra- 
wie podane zostay w Ukólniku 
Nr. 28.1 z roku bieżącego Zarządu 
Okręgowego TUR. Zagiębia Dą- 
oprowskiego. 

Praca pizygotowawcza jest w 
toku, Te Oddziały, które jeszcze 
nie przystąpiły do zorganizownia 
takiej Sekcii Spółdzielczej winny 
bezzwłocznie to uczynić, zawiada 
miając Zarząd Okręgu o przepro- 
wadzonej akcji. 

W dniu 27-ym maja r. b. odbę- 
dzie się w Gdyni w związku ze 
zjazdem „Spotem*, pierwsza taka 
atac delegatów spôidziel- 
ni współpracujących z Sekcją spół 
dzięlczą T. U. R. Porządek dzien- 
ny tej konferencji obejmować bę- 
dzie: 

1) Sprawozdanie z działalności 
Sekcji za 1937/38 rok. 2) Plan 
|pracy i budżet na 1038/39 rok. 3) 
|Wybory kandydatów do Zarządu 
sekcji t 4) Wolne wnioski. Z ra- 
mienia Zarządu Okręgowego TUR 
Z. Rem- 


(Zagi, Dąbr, jedzie tow. 


nikacji między Francuską Afryką 
Zachodnią, a Marokiem i Algie- 


rem, które posiadają że sobą 
ptnkty styczne, jedną z pierw- 
szych ma być budowa wielkiej 


sieci dróg i linij komunikacyjnych 
na tych terenach. j 


Powodzenie Pożyczki 
Obrony Narcdowej we Francji 


Koła urzędowe i cała prasa pa 
ryska z dużym zadowołeniem 
przyjęły wyniki Pożyczki Obrony 
Narodowej, w stosunku do której 
cała prasa paryska nawet repre- 
zentująca najbardziej zdecydowa 
ną opozycję parlamentarną zajęła 
stanowisko pozytywne w 100 proc. 


Dwa tylko dzienniki, reprezen- 
tujące czołowe grupy Frontu Lua: 
dowego na terenie parlamentn 
„Populaire* i „Humanite*, za- 
chowały pewną rczerwę, ograni: 
czając się jedynie do podawania 
informacji © pożyczce, a nie wy 
rażając własnego stanowiska, 


Według informacji prasy pary: 
skiej, pożyczka już w ciagu pierw 
szego dnia pokryta została z górą 
dwukrotnie, sięgając 10 miliar 
dów, tak, że wobec ograniczonej 
kwoty emisyjnej, znaczna część 
zgłoszeń nie zostanie uwzględnio* 
na albo też zostanie zredukowa* 
na. Tendencją Rządu jest, aby 
przyjąć przede wszystkim zgło” 


Redukcja 
na kop. „Renard“ 


Z dniem 15 b. m. dyrekcja kop. 
Renard w Sosnowcu wymówiłą 
pracę około 15 starym robotnikom 
w wieku ponad 60 lat, z których 
wielu- przepracowało | ną kopałni 
ponad 40 lat, a niektórzy „blisko 
pół wieku. | 


Agencja Havasa donosi: Min. 
Bennet oświadczył na radzie mi- 
nistrów, że rokowania francusko- 
włoskie zostają wznowione. Roz- 
mowy te nawiązano trzy tygod- 
nie temu, nie mogły jeszcze przy- 
nieść; pozytywnego rezultatu, 


szenia drobnych ciułaczy i opie 
wające na drobniejsze odcinki, na 
tomiast zredukować i ohkciąć po 
ważne zgłoszenia na większe kwo 
ty, które jak zwykle napływają 
do banków. Chodzi zatym o to, 
aby pożyczka została umieszczo- 
na istotnie w najszerszych ma- 
sach społeczeństwa i aby nie 
zmniejszyła kapitałów w będą: 
cych w dyspozycji banków. 


Łastrzelenie 
grożnego bandyty 


W poniedziałek został zastrze: 
lony przez policję grożny bandy: 
ta Ludwik Dembski, postrach po- 
wiatu ostrowskiego zwłaszcza oko 
licy Odolanowa, gdzie grasował 
ze swoją szajką. Przed 3 tygodnia 
mi Dembski został skazany pa 2 
lata i 3 miesiące więzienia za kra 
dzież Przed tygodniem nciekł z 
więzienia, po czym ukrywał się 
w okolicy Ostrowa. W ub. niedzie 
lè zauważona Dembskiego w Czar 
nym Lesie pod Ostrowem, wobec 
czego policja ntoczyła tę wieś i osa 
czyła nastepnie bandytę w jednej 
z zagród, 

Zauważywszy policję Dembski 
począł nciekać i w pościgu został 
zraniony w nogę. Mimo to rza” 
cił się do dalszej ncieczki i nie 
zątrzymał się na wezwanie. Wo- 
bee tego policj»+dała dalsze 4trza 
ły, które położyły Dembskiego 
trupem na miejscu. 


Odwrót oddziałów chińskich 


P.A.T. donosi z Tokio, że 
pod naciskiem szybko posuwają: 
cych się naprzód wojsk japo 
skich, atakujących z wszystkich 
stron, chińskie wojska w warow- 
nym mieście Suczau, liczące prze” 
szło 100 tys. żałnierzy, rozpoczę: 
ły ogólny odwrót w kierunku po- 
leże i i południowo'wschod- 
nim. 

W Suczau panuje obecnie pa- 
nika i zupełny chaos. Wojska 
japońskie, które zajęły Tawang 
szan o 12 klm. na zachód od Sw 


Umowa 


czau, rozpoczęty ostrzeliwać og: 
niem artyleryjskim mury miasta. 

Popierana przez artylerię pie 
chota japońska rozpoczęła natar 
cie na Woniuszap w bezpośrednim 
sęsiedztwie z Suczau. Walki są 
bardzo zacięte. Straże pizednie 
japońskic., które wyruszyły z 
Siaohsien na południowy zachód 
od Suczan, zderzyły się z główny: 
mi siłami chińskimi w pobliżu 
Yaolu, małego miasta, odległego 
o 15 klm na pcłndniowy zachód 
od Suczan. Bitwa trwa. 


lotnicza 


pols<o-wągierska 


W czasie od 11 do 16 maja od- 
bywały się w Warszawie rokuwa: 
nia z Węgrama w sprawie umowy 
o eksploatację linij lotniczych. 
| W wyniku rokowań parafowa 
na została 16 maja umowa, w 
myśl której uruchomione będzie 
na razie tylko przez węgierskie 
towarzystwo Malert regularna ko- 
munikacja lotnicza na linni Bu 
dapeszt — Warszawa. Linia ta 
słanowić będzie naturalne i od- 
dawna potrzebne _ uzupełnienie 
‘inii Werszawa — Helsingfors, 

Poza tym "okka uzyskała zgo: 
dẹ Węgier na przeprowadzenie 
swej linii turystycznej z Polski 


przez Węgry w kierunku na Bel- 
grad. 

Szlak ten brany jest pod uwa: 
gę jako druga linia zastępcza dla 
lotów. do Aten i Palestyny i poz: 
woli w razie potrzeby zarówno 
n» skrócenie trasy, jak i na omi- 
janie szczególnie niebezpiecznego 
Aną pasma Bałkanów. 

Uruchomienie tej linii, jak też 
i podjęcie obsługi przez P.Z.L. 
»Lot“ na linii Warszawa — Buda* 
peszt, uzależnione jest jednak od 
udzieleni: potrzebnego zezwole« 
nia na tranzyt przez Czechosło* 
wację. 


Bohaterskie wyczyny 


„legionu austriackiego" 


W. ponłedziałek członkowie le- 
gionu austriackiego wtargnęli do 
Synagogi w drugiej dzielnicy 
Wiednia, demolując tam urządze- 
nia oraz bijąc Żydów, z których 
wielu poturbowano, a także poob 
cinano brody. Kres zajściom po- 
łożyło dopiero przybycie oddziału 
3.5 ; 

We wtorek rano powtórzyły się 
demonstracje antyżydowskie. W 


*konsulaty- obce, 


Ii-ej dzielnicy strącano Żydów z 
chodników na jezdnię. Demon- 
stracje te przyczyniły się do jesz- 
cze większego przygnębienia 
wśród Żydów wiedeńskich, któ- 
rzy poczynają znowuż oblegać 
pragnąc wydo- 
stać się jak najszybcjej z Austrii. 
Kierują sie oni głównie do Ame- 
ryki Południowej, Meksyku oraz 
Australii, (ATE). 


zwłaszcza, jeśli zważyć, że roko- 
wania angielsko-włoskie trwały 7 
tygodni. 

Również ostatnia mowa Musso- 
liniego w Genui była na radzie 
ministrów poruszana, przy czym 
miaister Blondel dał wyraz wra: 
żeniu, jakie mowa ta wywołała 
we francuskich kołach politycz- 
nych. Rada ministrów jednogło- 
śnie dała wyraz zadowoleniu, z 
powodu: demarche angielskiej w 
Berlinie w sprawie mniejszości 
niemieckiej w Czechosłowacji. 
Rząd francuski poprze ze wszech 
młar Rząd brytyjski w usiłowa- 
niach, mających na celu znałezie- 
nie kcmpromisu celem wyelimi- 
nowanła tej sprawy spośród za- 
gadnień międzynarodowych. 

5% 
~ 


Pomimo tych optymistycznych 
zapowiedzi w kołach dziernikar- 
skich panuje raczej nastrój niepe- 
wności Redaktor dyplomatyczny 
„Excelsiora* p. Marcel Pays za- 
powiada, że ewentualne uznanie 
imperium  abisyńskiegó przez 
Francję może być jedynym świad 
czeniem ze strony francuskiej na 
rzecz Włoch, wzamian za dodat- 
kowe sprecyzowanie przez Wło- 
chy spraw związanych 2 bezpie- 
czeństwem komunikacji śródziem- 
nomorskiej Ftancj i z bezpieczeń 
stwem granic pirenejskich. 


—— LL LM LoL MŁ ———— 


W kołach dobrze poinformowa- 
nych dają nawet do zrozumienia. 
że jeżeli Rząd włoski zechce na- 
dał mzależniać porozumienie © 
Francja od zajęcia przez Rząd 
franeuski stanowiska wobec Rzą: 
du Hiszpanii, niezgodnego z po- 
lityką nieinterwencji, w takim ra 
zie rokowania będą mogły sie 
okazać bczeelowymi tymbardziej. 
że postulaty włoskie, dotyczące 
spraw afrykańskich uzmane są tu- 


taj za trudne do przyjęcia. Prze- 


widuje się, że hezpośrednio po 
otrzymaniu raportu oczekiwane- 
go przez p. Blondela Rząd fran- 
cuski przeprowadzi wyjątkowej 
doniosłości rozmowę z Rządem 
angielskim. 


Mobilizacja 
w Meksyku 


Prezydent republiki Cardenas 
podpisał rozkaz mobilizacji wszy 
stkich sił zbrojnych w celu sta- 
wienia oporu insurekcji, której 
przewodzi gen. Cedillo, ; 

Na ulicach stolicy Meksyku od- 
była się olbrzymia demonstracja, 
podczas której wygłoszono gwał- 
towne mowy przeciw  arbitralne- 


-| mu postępowaniu Anglii 


Anglia zabiega o przewage 
w przestworzach 


Z wszystkich zmian w Rządzie 
angielskim zwrótono w: Berlinie 
największą uwagę na zniianę na 
stanowisku ministra lotnictwa. 

Uważają, iż zmiana ta dowodzi, 
że Anglia nie jest zadowoloną z 
tempa i stanu rozwój swego lot- 
michwa. Równocześnie przestrze: 
gają tu przed wyciąganiem zbyt 
pośpiesznych wniosków o niewy- 
słarczającym stanie broni  lotni- 
czej Arglli. Zmiana dowodzi ra- 
czej, że Rząd angielski zdacydo- 


Pożary 


wany jest przy pełnym ju 
szerokiej opinii realizować rozbu- 
dowę lotnictwa w jeszcze szyb- 
szym tempie, zmierzając do bez- 
względnego urzeczywistnienia pa 
rytetu w powietrzu z jakąkolwiek 


największą potęgą fotnicżą na 
kontynencie, ZE, 
Anglia oświadcza  „Deutache 


Algemetine Zig.* mobilizuje dziś 
niewatpliwie swe wszystkie siły, 
by osiągnąć potęgę dła swej bro- 
ni lotniczej. 


| szaleją 


w Niemczech 


W ciągu ostatnich dwuch dni w 
różnych miej.cewościach w Niem 
czech wydarzyło się wiele, poża: 
rów i katastrof. Z Frankfurtu do 
noszą 0-spłonięciu zakładów gu 
mowych w Hanan. W Pile epło* 
nęły częściowo zakłady najwięk: 
szego przedsiebiorstwa przemysłu 
drzewnego we wschodnich Niem: 


czech Feawerke A. G. 

W okolicach miasta Dessau spa 
liło się 50 hektarów lasu. Wsku* 
tek silnych upałów zapalił się tan 
polowy zakład koncernu I. G. Far 
benindustrie Bittenfeld. Z wiel 
kim trudem udało się przeszka: 
dzić przerzuceniu się ognia na 
pobliski gazometr, 


Metro londyńskie 


terenem strasznej katastrofy 


Ofizrami katastrofy kolei podziem- 
nej, która wydazryła się we wtorek przed 
poładnicm na jednej z głów: ych arterii 
londyńskiej komunikacji podziemnej w 
pobliżu dworca Chiriag Cross padło — 
jak zakomunikował minister komuni 
kacji Burgłn izbie gmin — pięciu za- 
bityck oraz 60 rannych, 

Stan rannych bndzi poważne obawy. 
Katastrofa wydarzyła się ma jednej s 


głównycŁ linii londyńskiej kolei pode 
ziętanej. Pociąg idący » Kenelngtont 
nejechał + dnźą +=, bkością ra stojący 
pociąg próżny. W celu umożliwienia 
wszczęcia dokładnego dochodzenia — 
władze zarządziły zamknięcie danego 
odcinka kolei podziemnej dla rnehn. 
Drzywrócznie normalnego ruchu Kole 
jowego nastąpi prawdopodobnie dopi 
ro we środę. 


Zjazd „Społem“ 


okręgu war 


W dniu 15 maja pod przewodnie 
twem t. J, Żerkowskiego, odbył się 
w dużej sali budynku społecznego w 
Osiedli TOR. na Kole okręgowy 
zjazd spółdzielni okręgu warszaw= 
skiego. Na zjazd przybyło 167 dele- 
gatów i około 50 gości. 

Wyniki działalności związku. „Spo 
łem” omówił ob. B. Binder, wyniki 
Oddziału. warszawskiego Związku 
ob. Przybyliński. 

Przyjęto szereg wniosków, między 
innymi wniosek t. owskiego 
o zmianie regulaminu wyborczego 
Rady Nadzorczej Związku w tym 
sensie, aby na członków Rady mogły 
być wybierane tylko ta osoby, które 
będą wysunięte przez macierzysty 
okręg. Dotychczas praktykowano w 
ten sposób, że wybierano osoby, 
choć nie miały one zaufania własne” 


szawskiego 


o okręgu. Inny waiósek, t. Osóbki 
idzie w kierunku zacieśnienia współ- 
pracy z ruchem robotniczym. Í 

azd wysunął kandydatury do 
nay Nadzorczej Związku: t, Janie 
ny Święcickiej, t. St. Szwalbego, te 
Piotrowskiego z Krakowa, ob. I. So- 
¡larza z Rzeszowskiego, ob. Fołty £ 
Warszawy. Specjalnie centucjastycz> 
nie Zjazd uchwalił kandydatury t. t. 
Awięcickiej i Szwalbego, choć ten o 
statni zrzekał się kandydowania, - 
W końcu wybrano Radę Okręgó+ 
wą z 10 osóù z t, t. J. Zerkowskim $ 
St Szwalbem na czele. . 

Podczas przerwy obiadowej 
dramatyczna H. Ładosza wykon 
szereg pięknych  recytacyj zbioro- 
wych i solowych. 

EO. 
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W labiryncie pomysłów 


bajkopisarzy politycznych 


Nięewymieniona osobistość pol- 
ska w Berlinie, „z racji swego sta 
nowiska dobrze zorientowana w 
„polityce zagranicznej Trzeciej Rze 
szy”, przedstawiła  koresponden- 
towi „Kuriera Porannego" (13 ma- 
ja) pobudki, które skłonić + A 
Niemcy hitlerowskie w 1934 r. do 
zmiany polityki wobec Polski. 

Najważniejszym motywem kan- 
clęrza Hitlera miał być jego „me- 
sjanizin antyrosyjski'*: a więc wal- 
ka z komunizmem i „wyzwolenie 
narodów, ciemiężonych przez Ro- 
sję, jak Karelia, Białoruś, Ukraina, 
Kaukaz, Parkiestan i in.“ 

Plany te „nie są obliczone na 
miesiące, ani na lata. Są obliczone 
na dziesiątki lat", W Niemczech 
spotyka się często zdanie, że jesz- 
cze nie obecnie, ale „za kilkanaś- 
cie lat rozkład ustroju dojdzie w 
Rosji do tego stopnia, że stosun- 
kowo małym wysiłkiem będzie mo 
żna komunistyczny system obalić". 

„Do wykonania swych planów 
potrzebują Niemcy „neutralności 
fub nawet mandatu państw zacho- 
dnich* z jednej i „sprzymierzeń- 
ców bezpośrednio w wyniku tych 
pianów zainteresowanych“ z dru- 
giej strony. Do ewentualnych 


Wiochy, Japonia, Polska i Rumu- 
*. ubłejaciza antyrosyjski'" 
podczas wojny światowej nie uda- 


ły się próby zawarcia odrębnego 
pokoju między Niemcami a car- 
ską Rosją i gdy w końcu r. 1917— 
załamał się front rosyjski, wów- 
czas zwyciężył w Niemczech kurs 
szukania odszkodowań terytorial- 
nych na wschodzie. Zwyciężyła tąk 
zwana „wschodnia orientacja" nie 


mieckiego sztabu głównego, i ona 
to podyktowała w Brześciu traktat 
„pokojowy”, który nie tylko razbi- 
jat Rosję i ją uzajeżniał od Berli“ 
na, lecz także położyłby Polskę do 
grobu, gdyby zwycięska koalicja 
mie złamała potęgi Niemiec i nie 
podyktowała im pokoju wersal- 
skiego. 

Jeżeli więc obecnie hitleryzm dą 


żyw swym „mesjanizmie antyro- 
wadzenia 


syjskim* do przepro 
„wschodniej orientacji“ z czasów 
wojny światowej i do narzucenia 
raz jeszcze „pokoju traktatu brze- 
skiego“ na wschodzie, to co naj- 
mniej dziwić nas musi, że z ust od- 
powiedzialnej rzekomo polskiej ©- 
sobistości w Berlinie taka interpre 
tacja pakiu poisko - niemieckiego 
bez najmniejszego zastrzeżenia 
wyjść mogła, 

Pakt nienapadania i porozumie- 
nia między Polską a Niemcami 
przedstawiony był polskiej opinii 
publicznej, jako dzięło pokoju we 
wschodniej.Europie. Ponadto wed- 
ług oficjalnej wersji oba nasze pa- 
kty nienapadania (nie-agresji) za 


równo z Rosją sowiecką, jak i z 


„Trzecią“ Rzeszą, stanowią „nasz 
własny system bezpieczeństwa". 
Tymczasem niewymieniony polski 
„dyplomata“ w Berlinie bez zastrze 
żeń wyjaśnia, że hitlerowskie Niem 
cy zawarły z Polską pakt parozu- 


mienia nie w celach pokojowych, 


(według swoich intencyj) lecz w 
celach wojennych przeciw Rosji so 
wieckiej, jakkolwiek my z nią ma- 
my pakt nie napadania, i że mierzą 
wartość paktu nienapadamia i po- 
rozumienia z nami zależnie od te- 
go, czy skłonni jesteśmy przyjąć 
rolę „sprzymietrzeńca”, 

A jeżeli nie będziemy skłonni wy 
rzec się naszej niezależności i ze- 


DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. L. LEWIN 
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ad 8 r. do 9 w.. w niedz. do 2 pp, 


Tłomackie 2 róg Bielańskiej 
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2: ŻURAKOWSKI 


Eiaa skórne, płciowe. Kobiety 
przyımuje lekarka Dr A. RATAJ, 
CHMIELNA 25. 8r. — 8 w. Niedz. do 1 

NET ELEKTROŚWIATŁOLECZ. Diatermia, 
d'ARSONVAL i inne. 


EAB! . 
krótkie „tale. 


WENDRYCZNE, płciowe, pęcherza, 
prostaty. Elektroleczenie, 
ia n w swojej. prywatnej 
leczni 


mie 
jest wynalazkiem hitleryzmu. Gdy 


chcemy trwać w „naszym wlasnym 
systemie bezpieczeństwa“ ani za 
Niemcami przeciw Rosji, ani prze- 
ciw Niemcom za Rosją, to cóż: czy 
wówczas nasz pakt nienapadania z 
Niemcami stałby się „Świstkięm 
papieru‘? 

Taka „interpretacja“ paktu pol- 
sko - niemieckiego niejest dla nas 
nowością. Od. początku krytyczny 
nasz stosunek do tego paktu wy- 
pływał właśnie z oceny pobudek 
i zamysłów niemieckich, związa- 
nych z paktem „nienapadania' i u- 
zasadnionej obawy, że „instru- 
ment pokoju* miałby swe ukryte 
żądło wojenne. Dziwi nas jednak, 
że polski „dyplomata“ w Berlinie 
nie wyrąża zadnych zastrzeżeń 
przeciw niemieckiej  „interpreta- 
cji“, że uważa ją za należytą gwa- 
ramcję wartości i trwałości paktu 
ze strony Niemiec i że nie liczy się 
z wrażeniem swych wywodów w 
niektórych stolicach a w szczegól- 
ności.... Warszawie. 

Cierpkie owoce paktu z Niemca 
mi zarówno w Gdańsku, jak wo- 
bec polskiej mniejszości w Niem- 
czech starał się polski „dyplomata' 
w Berlinie uczynić strawnymi, po- 
wołując się na niewymienioną zty- 
tułu broszurę niemiecką, wskazu- 
jącą, że „porozumienie z Polską 
było dla Trzeciej Rzeszy poważ- 
nym wzmocnieniem stanowiska“. 
Jedna jaskółka nie oznacza wio- 
sny. Wskazywaliśmy już zupełnie 
inne antypolskie broszury niemie- 
ckie, niektóre zaś wydawane pou- 
imie, „na prawach, rękopisu* dia 
organizacyj hitlerowskich —wbrew 
temu, co robi jawna prasa, dyry- 
gowara na nutę dyplomatycznego 
zbliżenią z.Polską — uprawiają sy 
stematycznię rewizjonistyczną pro 
pagandę antypolską, 

Ale wróćmy do roli, wyznaczo- 
nej Polsce przez „Trzecią“ Rzeszę 
w ewentualnej krucjacie antyrosyj- 
skiej. Według polskiego „dyploma 
ty“ w Berlinie Niemcy miałyby tt- 
kładać swe plany wyprawy na Ro- 
sję sowiecką na dziesiątki lat, Co- 
najmniej kilkunastu lat rozkładu 
ustroju w Rosji trzeba, żeby sto- 
sunkowo małym wysiłkiem obalić 
system komunistyczny. W Berlinie 
uważają więc, że niedźwiedź ro- 
syjski jest jeszcze narazie wcale 
krzepki i że byłoby niebezpiecznie 
zabrać się do dzielenia jego skó- 
ry. Warto zaś przypomnieć, co po- 
wiedział kanclerz Hitler dn. 4 Iute- 
ga 1936 r. w rozmowie z lordem 
Londonderry. 

Wyraził swe największe zanie- 
pokojenie z powodu niebezpieczeń- 
stwa bolszewickiego, Określił Ro- 
sję sowiecką, jako „największą po- 
tęgę militarną", zastrzegł się jed- 
nak, że nie ma zamiaru na nią na- 
paść, a to tym bardziej, że Niemcy 
oddzielone są od niej 700 kilome- 
trowym pasem ziemi. 

"Niedawno korespondent „Gazety 
Polskiej" przypisywał miarodaj- 
nym kołom czeskim pogląd, jakoby 


Rosja sowiecka była „bezsilna“, 
Natomiast połski „dyplomata“ w 
Berlinie przypisuje miarodajnym 
kołom niemieckim pogląd wręcz od 
mienny. Który z tych poglądów 
jest zgodny z rzeczywistością i we 
dług którego jnspirowanego dzien 
nika, polska opinia powinna się 
orientować: czy według „Gazety 
Polskiej" czy też według „Kurie- 
ra Porannego"? Czy polska infor- 
macja dyplomatyczna jest jedna, 
czy też wyznaje dwie wzajemnie 
się wyłączające „prawdy“? 
Wyobraźmy sobie, że wypadło- 
by działać; to według której „pra- 
wdy“ decyzje byłyby powzięte? 
Chciejmy w to wierzyć, że zapadną 
one ani według „Gazety Polskiej" 


ani , według „„Kurjera Poranne- 
go“, Jeżeli obydwa te dzien- 
niki, inspirowane inaczej, 0- 
ceniają inączej stosunek sił wobec 


tarną, to czynią to w zależności 
od tego, co propagują: czy polity- 
kę. pomniejszenia sojuszów Czecho 
słowacji czy uzasadnienia i powię 
kszenia wartości paktu polsko - 
niemieckiego. 

Mniejsza jednak o tę niezręczną 
i niefortunną propagandę dzienni- 
karską. Ale konia z rzędem temu, 
kto znajdzie nitkę Ariadny w tym 
labiryncie dypłomatycznym. 


BENEDYKT ELMER. 


Porachunki dwóch ONR-ów 


Sprawa © napad na Wasiutyńskiego — 
odroczona 


W Sądzie Okręgowym znalazła 
się na wokandzie sprawa bojów- 
karzy oenerowskich, którzy  do* 


konali napadu na p. Wojciecha 
Wasiutyńskiego,  współpracowni: 
ka „Falangi“. 


W dniu 29 września  zauważo* 
ne czatujących koło drukarni 
„Falangi* bojówkarzy ONR. Gdy 
Wasiutyński dojechał tramwajem 
do ul. Raszyńskiej i zmierzał do 
domu, zaatakowało go 8 osobni- 
ków, którzy rzucili się nań i cięż- 
ko pobili. Red. Wasiutyński mu‘ 
siał być na skutek uszkodzeń ko» 
ści czaszki poddany poważnej o* 
peracji chirurgicznej. 

Na podstawie informacyj od 
konfidentów, spośród członków 
ONR. (grupy t. zw. „ABC*) po- 
Ticja aresztowała Wacława Lipec 
kiego, który brał udział w napa* 
dzie. Znaleziono w mieszkaniu 


jego powielacz do odbijania ulo- 
tek oraz pałkę sprężynową. 

Z kolei członkowie grupy „Fa* 
langi* dowiedzieli się, że bojów* 
ce tej przewodził Adam Rycek 
Koszacki, pracownik drukarni | 
„ABC“. Jeden z pracowników 
drukarni „Falangi* — Kazimierz 
Dunajski napadł na Koszackiego 
na ul. Chmielnej i oddał doń kil- 
ka strzałów, które trafiły go w 
nogę. Rana była poważna i grozi: 
ła konieczność amputacji nogi. 

Kilku aresztowanych oenerow* 
ców w toku śledztwa zwolniono z 
braku dowodów. 

Wczoraj przed Sądem Okręgo* 
wym miał stanąć Rycek-Koszacki 
oraz Lipecki. Ponieważ jednak 
Koszacki przebywa do tej pory w 
szpitalu i na rozprawę nie mógł 
być dostarczony — sprawę oire 
czono. 


Jak podaje czechosłowacki w- 
rząd statystyczny, na ogólną licz- 
bę 17.186 gmin 11.764 posiada cze 
ską względnie słowacką więk- 
szość narodową. Niemcy stanowią 
większość w 4.000 gminach, a za- 
tym na terenie 22 proc. ogólnej li- 


Na konferencji Ligi Kolorowych 
Ludów, która odbyła się ostatnio w 
miejscowości High Leigh w Anglii, 
uchwalono, jak -~ donosi tygodnik 
„West Africa", iż kolonialna polity- 
ka Rządu brytyjskiego powinna za- 
wierać następujące wytyczne: 

1) Powszechną bezpłatną oświatę 
dla całej ludności zcoadałnej: 


c [L _Ř 


DINOL-DONT 


wyborowa pasta 


„ZĘBÓW 


Szukają na gwałt kontaktu 


z faszystami 


Doradca finansowy Rządu bry- 
tyjskiego sir Fr Leith Ross prze- 
bywa obecnie w Rzymie, gdzie 
oficjalnie bierze udział jako dele- 
gat brytyjski w komitecie między- 
narodowym pożyczek austriackich 

Z Rzymu sir Fr. Leith Ross uda- 
je się do Berlina, gdzie 24 maja 
rozpocznie rokowania z Niemca- 
mi w sprawie pożyczek  brytyj- 
skich w wysokości 8 mil. f. st, u 
dzielonych Austrii. Rokowania te 
dotyczyć będą przejęcia tych po- 


życzek przez Niemcy i uregulowa- 
nia ich spłaty wobec posiadaczy 
brytyjskich. 

Do obu tych wizyt w miarodaj- 
nych kołach brytyjskich przywią- 
zują duże znaczenie. Wydaje się, 
że sir Fr. Leith Ross będzie sondo 
wał zarówno miarodajną opinię 
włoską, jak i miarodajne sfery nie 
mieckie co do możliwości rozpo- 
częcia szerzej zakrojonych roko- 
wań ekonomicznych na podstawie 
rapcrtu Van Zeelanda. 


w Ameryce 


Li Ę KRAJEWSKI Na wielką skalę zakrojone ma- 


iiewry powietrzne, których zada- 
niem była obrona miast przemy- 
słowych "w Stanach Zjednoczo- 
nych, zostały zakończone w ciągu 


cy 
Chmiótna 56 od B rano do 8 wiecz. ubiegłej nocy wielkim atakiem lo- 


tniczym na wieś Farmingdale, po- 
łożoną w odległości 40 km, od No 
wego Jorku. We wsi tej znajdują 
się dwie wielkie fabryki samolo- 
tów. 


w gminach w (Czechosłowacji 


czby gmin; 740 gmin posiada wię 
kszość węgierską, 620 — rusińskę, 
56 — polską, 3 — rumuńską, 3 — 
kroacką, oraz w 2-ch gminach 
większość stanowi litdność żydow 
ska, 


Liga Kolorowych Ludów 


2) Natychmiastowe nadanie czyn- 
nego prawa wyborczego wszystkim 
obywatelom kolonii nie analfabetom, 
tam gdzie to jeszcze nie nastąpiło. 
Członkowie Ligi wyrazili poza tym 
życzenie, aby żądany przez nich pro- 
gram został wykonany w ciągu lat 
dziesięciu, aby w ten sposób ludy ko- 
lonialne przygotowywane - były do 
samodzielnego rozstrzygania o Swo- 
ich losach przy pomocy własnego 
rządu. 

Znaczne koszty tego oświatowego 
programu mogłyby być pokryte w 
następujący sposób 

1) znacznym zredukowaniem ko- 
sztów utrzymania w. koloniach sił 
zbrojnych, o wiele większych, niż te- 
go wymagają potrzeby policyjne; 

2) surową kontrolą, zwłaszcza w 
dziedzinie zysków, towarzystw dzią- 
łających w koloniach; | 


3) szybkim zwiększeniem ilości tu 
bylców zatrudnionych "w miejsco- 
wych urzędach. 


W Wiedniu czynione są obecnie 
gorączkowe przygotowania do o- 
twarcia wystawy p. n: „Wieczny 
Żyd". Wystawa ta przedstawić 
ma dokładnie życie i działalność 
Żydów w dawnej Austrii, szczegól 
nie w Wiedniu. 


Grobowiec 


z odznaczeniami 


„Głos Narodu“ donosi, że jeden 
ze znanych obywateli. Krakowa, 
wybudował na cmentarzu rakowi- 
ckim dla siebie i swojej rodziny 
grobowiec, na którym umieścił 
emblematy wszystkich odzna- 
czeń, jakie za życia otrzymał. 
Mania „orderowa* przybiera — 
jak widzimy ~- zastraszające, roz 
miary. 


„Wieczny Żyd” 
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Osad na zębach bardzo sprzyja 
rozwijaniu się bakterii 
sów,które zkolei niszcząemalię 
zębów i wywołują próchnicę. 
est więc obowiązkiem każ- 
ego kulturalnego człowieka 
czyścić zęby kilka razy dziennie 


STOSUJCIE i WYPRÓDOWANA PASTE DO ZESÓW QB0L 
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Przegląd prasy 


HITLER A CHRZEŚCIJAŃSTWO, 
„Czas* przewiduje, że Hitler 
możę nie zadowolić się podjazdo- 
wą walką z chrześcijaństwem i 
kościołem. W tym wypadku przy= 
stąpi do założenia WŁASNEJ 
GERMAŃSKIEJ RELIGII: 

„Czy ta nowa religia będzie się 
nazywała chrześcijańską, jak tego 
cheą jedni, czy też będzie ona sta- 
nowiła kompletne zerwanie z chrze 
ścijaństwem, nawet w nazwie, jak 
tego domagają się inni, tego nie 
można w tej chwili przesadzać. 
Jest natomiast rzeczą  twysoca 
prawdopodobną, że po nieudałej 
próbie podporządkowania sobie ką 
tolicyzmu i protestantyzmu, w na- 
rodowym. socjalizmie wezmą górę 
prądy, zmierzające do ugruntowa- 
ma w Niemczech nowej germań- 
skiej religii". 

Tak, to bardzo możliwe. Ale 
tym bardziej zdumiewające jest 
stanowisko wislu spośród naszych 
klerykałów, którzy jakoś nie mogą 
zająć wyraźnego stanowiska wo- 
bec hitleryzmu i wciąż jeszcze ży- 
wią nadzieję na — „ugodę“. Wia- 
domo, jak „dynamiczni katolicy" 
z „Prosto z Mostu" tęsknią do tej 
„ugody“. Rozstrzyga tu nie religia, 
lecz reakcyjne stanowisko politycz 
ne. 

CZECHOSŁOWACJA. 

O Czechosłowacji pisaliśmy już 
i będziemy piseli aei Do 
niedawna. jeszcze byli tacy (może 
jeszcze są), którzy mile widzieli 
ekspansję Hitlera na południe—w 
nadziei, że w ten sposób ' Hitler 
zrezygnuje z kierunku wschodnie- 
go. Te naiwne poglady spotykali- 
śmy np. na szpaltach „Słowa“ wi- 
leńskiego. Ale dziś już trochę 
przejrzał nawet p. S. K. z „War- 
szawskiego Dziennika Narodowe- 
go* Może wpłynęły nań nastroje 
wśród endeków w Poznańskim 


na Pomorzu. Dość, że w zdobywa 
niu Czechosłowacji przez Niemcy 
widzi obecnie raczej podstawę dla 
opanowania środkowej i wschod- 
niej Europy. Pisze; 

„Otóż w planie niemieckim — i 
to pragniemy podkreślić w chwiii 
obecnej — muszą zajmować bar- 
dzo ważne miejsce Czechy, Wrzy- 
nają się one w terytoria zamiesz- 
wale przez Niemców, są przeto ba 
stlonem, który albo będeie obrzna 
wschodu przeciw polityce niemiec 
kiej, lbo też punktem wyjścia tej 
polityki ku wschodowi”, 


Trzeba przyznać, że to brzmi 
zgota inaczej, niż jeszcze niedaw- 
ne wywody tegoż p. S. K. Ale kon 
sekwercyj w całokształcie swej 0- 
rientacji zagranicznej autor nie 
wyciąga! 


MASKI DLA WSZYSTKICH! 


Jak donosi „Prager Presse“ z 17 
b. m., Rząd czechosłowacki wpro 
wadził obowiązek zaopatrzenia się 
w maski gazowe dla wszystkich. 

rzędowo zaaprobowano 11 gatun 
ków masek. Normalna maska ko- 
sztuje 83 korony. Biedniejsi oby- 
watełe otrzymują maski za darmo 
lub za część ceny. Wydano zarzą 
dzenia, aby nie było. spekulacji na 
maskach. Próba maski odbywa się 
w kabinie z gazem łzawiącym. 


K. CZ. 


inwazja 
szarańczy 


Z Hercegowiay nadchodzą coraz bar- 
dziej alarmujące wiadomości o formal- 
nej inwazji szarańczy. Owady te wy- 
stęprją w tak olbrzymich ilościach, że 
zasiewy na szerokich połaciach kraju 
sa doszczętnie zniszczone. Wieśniacy 
musieli przystanić do zaoramia ozimimy 


li nowych zasiewów. 


Pierwsza podróż „owego Amsterdamu“ 


Nowy wielki I pośpieszny pa- 
rowiec „Nieu Amsterdam“, nale- 
żący do. linii Holandia — Ameryka 
odbył szczęśliwie swą pierwszą 
podróż. Parowiec liczy około 40 
tys. toń wyporności. W poniedzia- 
łek wieczorem ' przybył parowiec 


do portu w New Jorku, witany ry- 
kiem syren okrętowych znajdują- 
cych się w porcie. Okręt odbył dro 
gę pomiędzy Southampton i New 
Jorkiem w 5 dni 23 godziny i 45 
minut. 


Od Administracji 


Wydawnictwo nasze obecnie dociera do wszyst- 
kich miejscowości kraju we wczesnych godzi- 


nach rannych. 
Żądajicie nume 


w KIOSKACH 


u KOLPORTERÓW 
w URZĘDACH POCZTOWYCH 


Zgłaszajcie prenumeratę 
Brak pisma prosimy niezwłocznie reklamować w centralnej 


Administracji Warszawa 1, W, Warecka 7 tel, 5.13--80 


Str, 


ich faworyci 


Minęły dawno te czasy, gdy fa- 
szyzm 'wważał się skromnie za ar- 
tykut wewnętrznej jedynie potrze- 
by. Bieg wypadków politycznych 


i systematycznie opłacany z dys- 
pozycyjnych funduszów pp. Tar- 
dieu i Lavala. W stosunku do bur 
żuazjj francuskiej p. de.ja Rocque 


ukazał niedwirznacznie jego mię-| miał grać rolę jakiegoś strachu 
dzynarodowe oblicze „ideologicz=|na wróble; jego rzekoma potęga 
ne, a powstanie potężnego bloku| była, zdaniem tych co płacili, naj- 
państw totalnych ujawniło całemu lepszym antidotum przeciw rady- 
światu niebezpieczenstwo grożą- | kalizmowi i postępowości społe- 
cych z tej strony awantur wojen- | czeństwa Francji. Posuńcie się o 
nych | wszelkiego rodzaju konflik-| krok dalej — mówili pp. Tardieu i 
tów. Dzisiaj „wodzowie“ faszyz-| Laval, a przyjdzie zły de la Roc- 
mu nie tają bynajmniej swych da-|que i poźre was doszczętnie... 

leko sięgających zamiarów, któ-| Epopea p. Codreanu, który de- 
rych końcowym celem ma być gpa- sygnowany był do akcji na tere- 
nowanie wszystkich krajów i na-|nie rumuńskim, jest całkiem świe 
rodów, podporządkowanie całejjżej daty — i skończyła się, jak 
ludzkości nakazom i potrzebom|wiemy, fatalnie dla niedoszłego 
„łiniwersalnej* doktryny  faszy- | „wodza* Rumunii, słowłańsko-nie- 
stawskiej, miecko - madziarskiego mieszańca, 

Periodycznie urządzane zjazdy | Zdrajca, szpieg i jurgieltnik obce- 
poszczególnych sekcyj międzyna»|go faszystowskiego mocarstwa, 
rodówki faszystowskiej  (Mon-|odbywa dziś w ustronnym klaszto 
treux, Erfurt itd.) decydują o ko-|rze zasłużone rekolekcje, w ocze- 
lejnych etapach i generalnej linii |kiwanfu na surowy wyrok sądo- 
polityki tego zespołu, Ustalane|wy. Prócz szeregu morderstw po- 
są zarazem jednolite wskazania ta | spolitych, p. Codreanu ma w swym 
ktyczne i metody propagandowe, |rejestrze grzechów j takle czyny, 
lokalne grupy Faszinternu otrzy-|jak werbunek „ochotników“ ru- 
imują określone zadania do speł-|muńskich do armii hiszpańskich 
nienia, zaś uzateżnionym od wia-|rebeliantów.. A jeszcze całkiem 
domej centrali agenturom praso-|nie dawno pewien organ polskich 
wo - informacyjnym wyznacza się |faszystów nazywał p. Codreanu 
bieżącą „robotę” „zgodną z. obo-| „człowiekiem nowego kalibru“, za 
wiązującym w danej chwili pro- |łożycielem „politycznego zakonu”, 
gramem działania, Na rozległej 1|który miał zapewnić triumf zasa- 
zasobnej klawiaturze  aparatu|dom „etycznego patosu" i „czysto 
wspólnej propagandy grają umie-|ści moralnej“... Dosłownie. 
jętnie majstrowie z nad Szprewy.| Szef Targowicy hiszpańskiej, 
Rzucone z góry hasło wywołuje| gen. Franco, który z rozkazu ob- 
natychmiast odzew należyty. Po-|cych mocarstw od dwóch lat pra- 
szczególne kampanie przeprowa-|wie ogniem į żelazem pustoszy 
dzane są z całą dokładnością; do- |własną ojczyznę, oraz p. Henlein, 
tyczy to m, in. różnych osobisto-|na którego włożono zadanie roz- 
ści politycznych, z których jedne|sadzania od wewnątrz Republiki 
na komendę zwalcza się i atakuje, |Czechostowackiej, celem utorowa- 
drugie znowu rozgrzesza ze wszy l 
stkich błędów, wystawia i glory- 
fikuje. 

Nawet średnio uważny obserwa 
tor życia politycznego spostrzega 
bęz trudu, jak w pewnych okre- 
sach prasa międzynarodówce fa- 
szystowskiej bliska czyni naraz hu 
czek wokół osoby jakiegoś „wo- 


dzą" czy też kandydata na „wo 
dzą", jaką reklamą otacza i jak 
starannie popularyzuje jego na- 
zwisko, z jaką zaciekłością rzuca 
się na mu w drodze — 
przeciwników. 1 to jednocześnie, 
solidarnie, zgodnym rozmachem | 
wspólnym wysiłkiem. Wśród tych 
reklamowanych i wysławianych fa 
worytów międzynarodówki taszy- 
stowskiej są typy różnego pokro- 
ju 1 6 różnych możliwościach dzia 
tanla: jedni z nich — w momencie 
obecnym — są już właściwie zdy 
skwalifikowani i nie mogą marzyć 
a zwycięstwie u mety; drudzy — 
uczestniczą jeszcze w biegu z 
przeszkodami, ale szala rozstrzy- 


gnięć nie przechyliła się dotych- | gATtenu". 


Brukselski „Peuple“ -ogłasza 
wyjątki z listów, otrzymanych z 
Wiednia. ` 

Pod datą 25 kwietnia czytamy: 
Wczoraj, w niedzielę, zebrano kil 


nia drogi pochodowi germańskie- 
go imperializmu ku brzegom Mo- 
rzą Czarnego i--dalej, to są dwaj 
faszystowcy całkiem aktualni „fa- 
woryci*, wypuszczeni do akcji o 
dalekim zasięgu. O wynikach tych 
strategicznych operacyj nic pew- 
nego jeszcze powiedzieć obecnie 
nie można. Fąktem jest wszakże, 
że — wbrew rozsiewanym z wia- 
domych ośrodków sugestiom — 
pp. Hitłer i Mussolini nie rządzą 
bezapelacyjnie światem i nie decy 
dują ostatecznie o losach ludzko- 
ści, Więc p, Franco, jak i p. Hen- 
lein kto wie czy nie natrafią w 
swym biegu do mety na jakieś nie 
oczekiwane, a powstrzymujące ich 
impet przeszkody. 

Na wszełki wypadek, przewidu- 
jący sztab międzynarodówki fa- 
szystowskiej ma w zanadrzu kilku 
innych jeszcze, gotowych do star- 
tu „faworytów*. Z pośród nich 
wymienić należy przede wszyst- 
kim wschodzącą gwiazdę faszyz- 
mu węgierskiego, p. Szalassy'ego, 
którego rola w pewnej konitnktu 
rze mogłaby się ukazać wcale nie 
małoważną. Są też inne jęszcze, 
pomniejsze figury, powołane do 
dziatania w tych przede wszyst- 
kim państwach, które w przyszło- 
ści niedalekiej mają się stać pro- 
gramowo punktami jawnych czy 
podstępnych ataków Faszinternu, 
O tych „faworytach* jeszcze ukry: 
tych i zamaskowanych, ale 
niewątpliwie, do odpowiedniej ro- 
li upatrzonych i wyznaczonych, 
będziemy pisać, gdy z poza dym 
nych zasłon frazesu i mgły wznio 


słych ogólników wyłoni się, wre- ta, 


szcie, ma światło dzienne prawdzi 
we ich oblicze. 
Bd. 


w Austrii 


Wiemy o trzydziestu wypad. 
kath. zgwałcenia. 

W środę odwiedziłem 17-letnią 
dziewczynę, której dali—dlaszoro- 
wania — wiadfo z silnym kwasem 


Płanetnik 


Qd esobistości dobrze poinformo- 


wanej otrrymaliómy wwsgi mastępaję- | Po. 


te: 


Koc zrzekł się prezesury Banku 
iskiego 
I przeszedł do działalności po- 


A ts lit cznej. 
Kiedy tak zwany „blok złoty Jaż ZEE w r, 1931, poje- 


chwiał się i trzeszczał we wszyst 
kich spojeniach —płk. Koc twier 
dził, że Polska za wszelką cenę 
musi trzymać się zasad polityki 
pieniężnej bloku złotego. I pod 
wpływem tej ciowej doktry 
ny Polska pozwalała każdemu 
wywozić złoto, aż dopóki jej za- 
pas złota nie wyczerpany 
prawie do dna. 

Zostawszy wiceministrem Skar 
bu, kiedy można było i trzeba by- 
ło zahamować odpływ złota 
przez utworzenie centrali dewiz, 
— płk, iwny wiwo- 
z. 


za to, że z 
gu lat kilku o 
złotego za blisko miliard R 
z zapasu, wynoszącego w r, 1 
zgórą miliard dwieście tysięcy. Z 
tego strasznego upływu krwi fi- 
nansowej Polska do dziś dnia nie 
może się wyleczyć... 

Gdy w roku 1933 Anglia zde- 
pays Aj i wówczas mo» 
żna było w Polsce z pożytkiem 
przeprowadzić dewałuację złote- 
go, — wówczas płk, Koc był prze 
Seny dewaluacji złotego. e 

y potem upłynęło kilka 
odarki światowej 


zesurę olskiego. Ponie- 
waż zastał w skarbcu zamiast zło 
— pustki, upierał się, by, — 
trzy lata za późno, — sytuację 
ratować drogą dewałuacji złote- 
go... Na szczęście, nie pozwolono 
mu tego uczynić, Wówczas płk. 


Okrucieństwa hitleryzmu 


płynu i dy mioczenia w nim rąk. 
Widziałem te ręce, i o ile wiem, 


chał do Ameryki w celu wzięcia 
udziału w rzekomej akcji prezy- 
denta Gif ra Bicz i bq 
ia Rosii. a ta rz 
aa ahoh Hoovera była fikcją 
bez skrupułów, podsunięią płk, 
Kocowi. Gdy płk. Koc przekonał 
się o prawdzie, zaczął uderzać 
nie w tych, którzy go do tej mi- 
sji aamawiali, lecz w tych, którzy 
go ostrzegali. 

Jako wiceminister Skarbu ze- 
szedł samorzutnie do roli komi- 
wojażera finansowego, i w stoli- 
cach zachodu zabiegał bez skut- 
ku o pożyczki w gotówce, a ze 
skutkiem o Mól r materiało- 
we, jakie dały Polsce wątpliwej 
wartości materiał, zato kompa- 
niom angielskim doskonałą popra 
wę bilansu. 

Rozpocząwszy, jako szef Ozo- 
nu, wielką działalność publiczną, 


po proklamowaniu uroczystym | stał 


zjednoczenia narodowego i kon- 


solidacji politycznej, zaczął od dźmi..„ 


rozbijania z trudem zbudowa- 
nych organizacji. A po niespełna 
roku rezultatem konsolidacji by- 
ło, że do stronnictw politycznych, 
jakie już istniały, przybyło w Pol 
sce kilkanaście nowych ugrupo- 
wań. A jednocześnie, poszedł- 
szy na współpracę z półgłówkami . 
których treścią życia była walka. 
z wielkością Piłsudskiego, swą 
barwę piłsudczyka zagubił. 
Tak wygląda kartka działai- 
ności płk. Koca w latach ostat: 
nich, Co będzie dalej? 
Osobiście, życzymy płk. Koco- 
wi długiego i szczęśliwego życia. 
Lecz niechaj dla dobra kraju nie 
wraca ani do poj. ani do ży- 
cia publicznego. Niechaj go Pan 
Bóg przed tym strzeże, 
Nieładnie jest mówić źle o „u- 
marłych*, Lecz w tym wypadku 
grzechy „nieboszczyła” trzeba 
wymienić dobitnie i głośno. Albo 
wiem nie jest całkowicie bez sen- 
su przesąd górali, że zwłoki grze- 
sznika trzeba do ziemi przyśwoź- 
dzić kołkiem, by kiedyś nie pow- 
i nie poszedł, j płanet- 
nik, znów bruździć pancir ks- 


MAŁY FELIETON 


Czarny problem 


Po kilkudniowym pobycie opw 


— Sprawozdanie? Owszem, by 


ściła naszą stolicę Józefina Baker, | le nie zbyt długie. A w ogóle, dla: 
murzynka, przezwana czekoladową | czego pan się zapytuje? 


tancerką i śpi 

Nie będę wchodził w to, ile jest 
prawdy w twierdzeniu, że Józefinie 
zawdzięczamy ustąpienie dlugo 
trwałej, t. zw. łagodnej zimy, którą 
pono zmógł południowy żar egzo 
tyczny artystki. Może to prawda, a 
może bajka. 

Bezsprzecznie wszelako prawdą 
jest, że w redakcjach pism stoją: 
cych na stanowisku aryjskich pa- 
ragrajów Józefina Baker wytwo- 
łałą nie mały zamęt. 

Przede wszystkiem chodziło o 
rozstrzygnięcie doniosłego proble: 
mu, czy murzynka Józefina Ba- 


— Ze względu na osobę artyst: 
ki 
— Artystki? Przepraszam, nie 
dosłyszałem. O kim pan zamierza 
pisać? 
— O Józefinie Baker. 


jaleichś 
rzynkach, nięaryjkach. To stę pa 
nu chwali, że pan mi zwrócił na 


ker jest aryjką, czy Żydówką. Je-|to uwagę. Ale niedość tego! Nie 


áli zaś jest Żydówką, to jakim pra 


pewien reporter je sfotografował. | nem nosi imię Józefiny, które no 


tylko pisać nie możemy, ale nie 
powinniśmy się tam nawet poka: 


ka tysięcy osób i zaprowadzono | chlorkowym. Przez dziesięć minu! 
do Alei Głównej. Nie wierzycie| zmuszano ją do używania tegn 
może, ale byłem wśród nich. Na 
miejscu zmuszono ludzi do chodze 
nia na czworakach, Ohydne to wi 
dowisko trwało dwie godziny. Ki] 
ku aryjczyków  zaprotęstowa? 
przeciw znęczniu się, spotkał ich 
ten sam los, co tamtych. 

27-go kwietnia: W  poniedzia- 
łek rano grupa szturmowców 'za- 
pędziła ok. 300 Żydów do „Au 


Byli wśród nich starcy PLOTKA.. 


Z największym  wyrafinowa- 
mem wynajduje się męczarnie i 
tortury najokrutniejsze, 


WŁADYSŁAW SZLENGEL 


Plotka 


O ósmej rango urzędowym krokiem 
schodzi po krętych. schodkach 
w miasto cichaczem i bokiem 


siła pierwsza cesarzowa Francji? | zywać. A co, ma pan zaproszenie? 


czas ostatecznie; inni, wreszcie, za 70 i 80-letni. w ciągu trzech go- 
ledwie ruszają do startu, a szanse | dzin trzymano ích na deszczu | 
ich są mgliste i niepewne. Wszy- | okładano pięściami. O ile wiem, 
scy jednak doświadczyli bądź do- | to najgorsze działo się wieczorem, 
świadczają jak najżywszej sym- | Około 80 szturmowców wyprowa 
patii į poparcia ze strony tych, | dziło na ulicę z 250 osób i okrut: 
których ręce ustawiają „fawory-|nie pobito ich. Odwiedziłem Kika 
tów" jak pionki na szachownicy,| ofiar: nie są więcej podobni do 
by za ich sprawą wygrać grę ol- j ludzi. 


potrąca dozorcę i mówi mu co tyło w nocy — 
tle dziewcząt wsywało pomocy 

w zaułkach, w ogrodach, nad Wisłą... 

tle marzeń tej nocy prysło — 

tle pytań na ustach gawtsła — 

tle okrzyków skonało na ustach 

t o której jęk ustał 

człowieka bitego nocą. 

Po tym dozorcy pyta, po co 


brzymiego znaczenia. 

Uczyńmy mały przegląd fawo- 
ryzowanych kreatur, zaczynając 
od tych, które trzeba było już 
wycofąć z biegu. Cofamy się przy 
tym myślą w przeszłość bardzo 


29 kwietnia; Powoli dowiadu- 
jemy się, co zaszło w niedzielę i 
poniedziałek, dwa najczarniejsze 
dni. Osobiście znam tylko trzy 
wypadki, w których ofiary uleg!u 
swym ranom. Wczoraj wywiezio- 


wstywaRo go 


na szóste piętro, 


po ile butelek wódki go posłąno... 

kta do domu wrócił rano... 

ca była w paczos tego siwego lokatora... 
za {le miesięcy jest winna praczka ohora.. 


1 Con i kto. 


„1 gdzie 


no na cmentarz, pod eskortą sztur 
mowców, dziewięć trumien, z któ- 
rych Jedna zawierała czterech 


niedaleką. Więc najpierw — Leon 
Degrelle, ex-bokser i awantumik 
olityczny, ulubieniec kobiet pew- 
op ju I == założyciel dart zmarłych, pobitych | „zmasakro. 
„rexzistów', zmierzającej do sfa- wanych do tego stopnia ,żę byli 
szyzowania Belgi. Uzyskawszy z| "ie do poznania. Jestem przeko* 
górą dwadzieścia miejsę w parla» | Nany „że gdyby tak postąpiono z: 
mencie „rexiści” nabrali wigoru i zwierzętami, to fala oburzenia 
wyobrazili sobie, że nic już ich] przeszłaby przez Świat. Ale tu 
planom nie stoi na przeszkodzie. | chodzi tylko o istoty ludzkie, Ci, 
Rychło wyszły jednak na jaw niej Co pozostali przy życiu, zazdr: 
tylko „ideotogłczne" koneksje p.| szczą umatłym 
Degrella z mocarstwem ościen-| Liczba samobójstw przekracza 
nym; stąd — kompromitacja, u- | 3.000. i , 
padek wpływów i druzgocąca klę-| Najokropniejsze rzeczy działy 
ska wyborcza. Dziś p. Degrelle] się w Burze: landzie, Mordowżno 
węgeńwie z resztek swego kapita- | Żydów bezlitośnie. Tratowano ich 
łu politycznego, « miarodajne w| nogami, kaleczono, poczym o 
stosunku doń czynnik: uznały tę| krwawionych rzucano do więzie-- 
imprezę za beznadziejną. nia, Przeszło 20 tys, osób uwię- 
Pan hrabia de la Rocque, wy-| ZIOno. 3 
znaczony na „führera“ | męża o-| 6-go maja: Znam tylko część 
patrznościowego Francji, skoń-| wydarzeń z ostatnich dni. We 
czył się nie mniej sromotnie.| wtorek pochowano 18 - letnią 
Przed trybunałem sądowym dowie | dziewczynę. Podczas gdy zamia. 
dzioną mu czarnę na białem, żejtała ulicę, barbarzyńcy oblewali 
był poprostu utrzymankiem reak-| ją gorącą wodą. Zmarła po trzy- 
cyjnych rządów francuskich, któ-| dniowych męczarniach. Na 'godzi- 
re rzekomo zwalczał w imię „bar-| nę przed śmiercią opowiedziała, 
dziej nowoczesnych" idei, że ten | że zgwałcono ją I pytała, czy po- 
zacięty „opozycjonista" był stale | pełniła grzech... 


I już wie — 

jek gderliwa siąpająca ciotka 
chodzi po mieście śdłta plotka 
i jak najwięcej chętnych chce spotkać 
Wpada do redakcji burzą 

mówi ktwieotście i dużo — 

do biur mtędzy dygnitarza — 
wykręca obrazy zdarzeń,,, 

w szpalty gazet się wciska 
wymienia daty, nazwiska, 

jak robak się błąka w peticie 
śmieje stę jadowicie 

zatrutwe ludąłom życie 

gmatwe i plącze i gmatwa.,. 
żeby sprawa nis była łatwa, 
raporty, donosy, qhonimy 

pisze słowami kłamliwymń 
cytuje zdarzenia i fakty, 

rzyga jadem w tajne akty 
rzuca pod nogi kamienie 

staje na drodze oteniem 
preymtna, uprzejma i słodka 
szczerząca zęby Piotka, — 

Nie pomogą drzwi ani klucz — 
nia spuści = niczego Goku 
przyczań się cicho na schodkach 
by dopaść, by zagryść, eohydzić 
by życie ubrzydzić 

„plotka. 


A jeśli murzynka nie może być| -— Mam, panie . Na 
Żydówką, to są dowody na |dwie osoby. 


to, że barwa skóry Józefiny Bæ 
ker jest autentyczna i czy pod cie 
mną politurą nie kryje się dziewi: 
em z północnych dzielnic Warsza 
A - 
Oa wyjaśnienia tych wszystkich 
wątpliwości zależało ustosunkowa- 
nie się tego odłamu prasy do wy- 
stępów czekoladowej śpiewaczki 
i tancerki, Bo jak postąpić? Zga 
nić, zrąbać, zerżnąć? A nuż oka: 
że się, że ta murzynka jest z babki 
=- prababki aryjką. Pochwalić, 
wynieść pod niebiosa? A nuż o 
każe się, że ta murzynka jest tyl- 
ko zrobioną na czarno Żydówką! 

O wy, którzy piórami swymi za 


silacie prasę demokratyczną, twa: € 


mi nie targają te wątpliwości, któ 
re mają mierzący wszystko para- 


grajem i wojujący paragrafami, 
14 


dziennikarski Mieczyk 
wszedł nieśmiało do gabinetu na: 
czelnego redaktora „„Ekscesu Wie- 
czornego”, 

— Chciałem zapytać pana re: 
daktora, czy zamieści pan moje 
sprawozdanie z występów Józefi- 
ny Baker. 

Redaktor. u którego w gabinecie 
siedział kolega t opowiadał mu 
najświeższe anegdotki polityczne 
z przed 10 lat, odporł: 


— Ażeby pana nie skusiło pój: 
ście na to widowisko, zostawi pan 
u mnie zaproszenie, 

Młody adept sztuki dziennikar: 
skiej wręczył redaktorowi zapro” 
szenie i apuścit sanktuarium re 
dakcyjne: 

Redaktor zwrócił się do kolegi: 

— Pójdziesz ze mną wieczorem, 
co? To musi być pikantne. Mu 
rzynka, co? No ta idziemy, Dos 
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- CAZIMI 


W Barcelonie 
nie ma przestępstw kryminalnych! 


Agencja Hiszpańska donosi: 

Pomimo wojny i wszystkich jej 
cierpień, można powiedzieć, że w 
Barcelonie nigdy jeszcze nie pa- 
nował taki porządek jak teraz. 
Życie powszednie stolicy kata- 
leńskiej sprawia uczucie pogody, 
wypływającej ze ścisłej Jedności 
całego narodu, solidarnego w wal 


"| ce z wrogiem i pełnego zaufania 


de rządu „będącego wyrazicielem 
woli narodowej, 

Wszyscy pracują w gorącym 
rytmie potrzeb wojennych; wszy- 
scy pracują i rzetelnie zarabiają 
na życie; nie ma więcej miejsca 
na próźniactwo I — co z tym się 


wiąże — NIE POPEŁNIA SIĘ 
WIĘCEJ PRZESTĘPSTW, 

lstotnie „sądy nie mają więcej 
do czynienia z przestępstwami 
kryminalnymi, Działanie sądów 0- 
granicza się do spraw o zdradę 
kraju, nieuniknionych w każdej 
wojnie. 

Barcelona jest miastem wojny, 
ale Barcelona jest też miastem 
wolności, gdzie każdy korzysta ż 
praw obywatelskich kraju nieza» 
wisłego i cywilizowanego. 

Od siebie dodamy, że Barcelo- 
na, największe miasto Hiszpanii, 
liczy obecnie 1 milion 600 tys. 
mieszkańców. 


Pociąg popularny 


do Bruskienn:k i Wilna 
na Zielone Świątki 


Koszt wycieczki, łącznie z no- 
cłegiem w Wilnie, wycieczką do 
Werek i zwiedzaniem miasta, 


tel. 12-79-61, codziennie od 17 do 
19-ej. 

Odaział R. T. T. „Śródmieś. 
sia", Warszawa 1, ul. Nowy Świat 
88 (Zw. Drukarzy), tel, 2-48-42 
zodziannie od 10 do 16 i od 18 do 
20-ej. 


Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego Rzeczy. 
pospolitej Polskiej Oddział 
(Hut Szkłanych „Ireny” i Ino") w 
Inowroctawiu, za pośrednictwem 
sekretariatu okręgowego Związku, 
zawiadamia wszystkich hutników 
i robotników, zatrudnionych na te 
renie hut białoszkiarskch w krału. 
by począwszy od dn. 28 maja 381. 
nie przyjeżdżali za pracą do ino. 
wrocławskich hut. których właści- 
cielem jest p. Podkomorski, a któ- 
ry z dniem 14 b, m, wypowiedział 
stosunek najmu pracy calej zalo- 
dze robotniczej, celem przeprowa. 
dzenia reorganizaci wśród ogółu 
robotników - hutników. 

„Pad wypowiedzeniem stosunku 
naimu pracy całej załodze rebot- 
niczej przez p. Podkomorskiego 
kryje się próba rozbicia nowopow- 
stałego oddziału naszego Związku 


— 


Kronika 


STRAJK ROBOTNIKÓW - 
KLOCKOWYCH TRWA. 

Strajk trwa już 13 dni i w dal- 
szym ciągu zaostrza się, Obecnie 
strajkuje około 700 robotników. 
a to dlatego, że do strajku przy 
łączyły się kobiety z wykończał- 
ni i pomoc. W strajku biorg o 
hecnie udział wazyacy zatrudnie: 
ni w przemyśle klockowym w 
Kaliszu. 

W dnis 16 b. m. miała się od 
być konferencja u imspektora 
pracy w Kalisza, ale na konfe 
rencji okazało się, że p. inspek- 
tor w 12 dniu trwania strajku nia 
orientuje się w wytworzonej $y 
tnacji, dlatero też konferencję 


b 


Tabela wygranych 
10 dzień ciągnienia IV klasy 41 Loterii Państwowej 


i i M ciągnienie 


GŁÓWNE WYGRANE. 


15,000 sł ur. 154507, 

5,000 2}. n-ry: 15126 25644 42191 
8t549 208546 108755 126457, 

2.000 sł, n-ry. ©0022 49336 68880 
70066 76168 82027 91734 90768 
102532 110078 116743 121357 146159 

1.000 zł. n-ry: 18267 23982 28647 
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Hutnicy! 
omijaicie huty szkła w Inowrocławiu! 


przez wyrzucenie na bruk 
wszystkich członków Zarządu Od. 
działu, którzy są solą w oku dta 
p. Podkomorskiego. Stanowisko p. 
Podkomorskiego w powyższej 
sprawle traktujemy jako czyn pro 
wókacyjny I represyjny w stosun. 
ku tak do robotników, fak i związe 
ku i zmuszeni jesteśmy stanąć w 
obronie całej załogi robotniczej. W 
związku z tym grozi poważny kon 
Mkt, a by może i strajk w ino. 
wrocławskich hutach szklanych. 

Sekretarz Okregowy tow, Ryb- 
czyński z Poznania, spór ten prze- 
kazuje do rozpatrzenia p. Insnek. 
torowi Pracy 67 Obwodu w Byd. 
goszczy. 

Powyższy komunikat obowiazy- 
wać będzie, aż do odwołania. Hut 
ników upraszamy o omiłanie hut 
w iInowrocławit. 


kaliska 


odroczył, by „zapoznać się z żę 
daniami robotników“, 
"Fabrykamci grają na zwłokę i 
sądzą, że w ten sposób uda im się 
miechęcić do strajku część Tre 
botn*ków mniej uświadomionych. 
fednak zebranie  strajkuiacych. 
które odbyło się w dniu 16 b. m 
wykazało zde vdowaną wolę ro 
botntków walki aż da zwyciestwa. 

ŚWIETLICA MŁODZIEŻY. 

W niedzielę, dnia 22 b. m, o 
godz, 18 odbędzie się świetlica. 
zorganizowana przez Koło Mło- 
dzieży P. P. S$. w Kaliezu. Obec 
ność członków Koła na świetlicy 
chowiąrkowa. 
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WYGRANE PO 250 ZŁOTYCH, 
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PIŁKA NOŻNA 


PRZED MECZEM 
POLSKA — IRLANDIĄ 

Mecz piłkerski Polska — Irlandia 
rozegrany zostanie 22 b. m, na Sta- 
dionis W. P, o gods, 17.30. Przed- 
mecz juniorzy Wina — juniorzy 
Warszawy odbędzie się o godz. 16-ej, 
Kasy na Stadionie otwarte będą od 
godz 12. Wobee powiększenia ilości 
miejsc stojących wzmogło się rów- 
nież zapotrzebowanie na bilety. Z 
samej prowincji wpłyneło już prze- 
szo $ tys. ZRN kZEŃ. 

Wobec zorganizowania przedsprze 
daży w wielu punktach i wczesnego 
otwarcia kas w dniu meczu, organi- 
zatorzy postanowili na pięś minut 
przed rozpoczęciem zawodów t. j. 9 
godz. 17,25 zamknąć bramy stadio- 
nu 

Gracze polscy zjawią się w War- 
szawie w ciągu soboty i zamieszkają 
w hotelu Royal. Opiekować Bię nimi 
bedzie kapitan związkowy PZPN, 
p. Kałużą. 

Graeze irlandzey przybędą w płą- 
tek o godz. 23,33 i zamieszkają w 
hotelu Bristol, W ciągu soboty zwie- 
dzać bedą miasto, Wyjadą z Warsza” 
wy w poniedziałek rano. 


REPREZENTACJA POLSKI 
NA MECZ Z IRLANDA 
I NA MISTRZOSTWA ŚWIATA 


Kapitan związkowy p. Kałużg w 
porezumłenią z zarządem PZPN. do 
konał zestawienią składu reprezenta 
cji Polski na mecz niedzielny 7 “Pan 
dią a mianowicie: 

bramkarz — Madejski (Wisła), 

obrona — Gałecki (ŁKS), Szezepa 
niak (Polonia), 

pomoc: Góra (Cracovia), Nytz — 
(Poloina), Dytko (Dąb), 

naped — Piec I (Naprzód), Pilon- 
tek (AKS.); Bzerfke (Warta), Wil- 
mowski (Ruch), Wodarz (Ruch). 

Jeśli chodzi o mistrzostwa Świata, 
te wprawdzie pojedzie do Strasbur- 
ga 15 graczy, ale ze względu na prze 
pisy zgłoszono 22 graczy, Peza wyr 
mienionymi j w składzie prze- 
ciwko Irlandi 16 zawodników zgło- 
szano jeszcze Twórza (Warta), w 9- 
bronie Jása (Warta), w po , ZAŚ 
w ataku Habowskiego (Wisła), Ty- 
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IV ciągnienie 


GŁÓWNĘ WYGRANE. 


20.000 zł, Nr. 129208, 

10.006 zł. Nr. 1789 20464 20450 
14310. 

3,000 mł. Nr.: 48738 84850 121022 
141178 

Po 2.000 zł. Nr.: 1686 7982 36177 
36862 61445 78508 103304 140082 

Po 1.000 zł, Nr. 5900 7085 15432 
31153 31089 83621 35575 30244 61543 
66984 ATRAI T10TR 73768 84223 85085 
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175 254 470 17155 581 763 865 922 
18341 409 87 881 7838 86 B80 19360 
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kę (Wisła), Korbasa (Cracovia) i 


Cebulę (Śląsk), 


CZERWONI ZREMISOWALI 
Z NIEBIESKIMI 


We wtorek rozegrany został na 
stadionie Wojska Polskiego mecz pił 
karski dwuch teamów, złożonych z 
czełowych zawodników stołecznych. 
Team A (Czerwoni) zremisował z 
teamem B (Niebiescy) 1:1 
Dla czerwonych bramkę zdobył We- 
sołowski, a dla niebieskich Jung. Na 
podstawie tego meczu kapitan związ 
kowy warszawskiego okręgu ustalił 
następujący skład reprezentacji War 
szawy na mecz © puchar Polski imie 
nia p. Prezydenta R. P, 

Bramka Lech (Polonia), Konärse 
ki (Fort Bema). 

Obrońcy — Gwożćziński i 
(obaj z Warszawianki), 

Pomocnicy — Sochan (Warszar 
wieanka), Grahiński (Legia) 1 Tysz- 
kiewicz (Legia). 

Napastnicy — Węsolowgiki  (Or- 
kan), Kniołą (Warszawianka), Przy 
tyłowiez (Fort Bema), Śiwęcicki 1 
Pirych (Warsząwianka). 


Joxsz 


DOJ 
DO POROZUMIENIA 

Walne zgromadzenie krakowskie- 
go OZB. zoatało przerwane przy wy- 
borach nowych władz, gdyż obecni 
nie mogli dojść do porozumienia 
przy obsadzeniu mandatu wicepreue 
sa, Wazyscy proponowani na to star 
nowisko zrzekli się. 

W tej sytuacji zrzekł się mandatu 
również nowoobrany prezes p. Góra. 
Po przerwaniu przerwaniu obrad u- 


zebrania przypadnie za dwa tygod- 
nie. 
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356 917 51 139522 6999 755 881 140237 
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33 511 779 899 10] 143225 399 443 SA 
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14906M 476 OSO 141794 BI 354 540 697 
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chwalono, że nowy termin walnego | | 


BO1 27 122348 518 637 129142 89 240 398 |Przegląd wyda 


Kącik radiowy 


DZIS, 18 majs — CZWARTEK 

17.00 O bibliotece naukowej dla 
młodzieży, 19.00 „Bohaterowie“ — 
słuchowisko Józefa  Wechsberga. 

20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 
„Portret kardyn. Noumana” — szkie 
ks. biskupa dr. J, Gawliny, 

22.00 „Twórczość Karola Szyma» 
nowskiego — transm. z Konserwae 
torium. 

TRZY NOWE ORKIESTRY 

Polskie Radio posiadało do tej po 
ry dwie stałe orkiestry: symfonicz= 
ną | „Małą Orkiestrę". so > 
angażowano jeszcze na' 
Instrumentalne: Lwowską 


s , W. Szczepańskiego oraz 
> BP poznański Eugeniusza Raas 


salonowo -~ popularny, Orkiestra Wi- 
leńska popularno » symfoniczny, A 
zespół poznański raczej cechy ka- 
meralne. Nowe orkiestry liczą hcz- 
nie 38 członków, 


Radlo warszawskie 


CZWARTEK, 19 maje 


WARSZAWA 1: 6.15 Pieśń, 6.20 
Gimnastyka, 640 Muz, ( . 1.60 
Dziennik. 7.15 Muz, (płyty). 5.00 Dlą 


Aud, dla poborowych. 


1140 Impromtu HA gryew ję í; 
4 EAA X 


44 12.00 Hejnał. 
380 Wiad. gospod. 45 Rozmowa 
muzyka z młodzieżą, 16,15 Koncert? 
soliści: Teodor Juśkiw — Épiew, A= 
iekeander Wielhorski — fortepian, 
16.50 Pog. Akt 17:00 O bibliotece 
naukowej dla młodzieży, 17.15 Ze 
we, 18.10 8i ogólna. 18.25 Pra 
spół z Poznania, 17.50 Wład. 9- 
gram. 18.35 Aud. dlą m , 
17.15 Zespół z Poznania. 17.50 Wiad: 
sportowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 
18.25 Program. 18.35 Aud, dlą młodz, 
wiejskiej, 19.00 Premiera słuchowi= 
ska „Bohaterowie" — Józefa Wechs= 
berga. 19.30 Antoni Makowski klar= 
net, Artur Wentland — fortepian. 
19.50 Pog. akt. 20.00 Koncert roze 
rywkowy (ze Lwowa). 21.45 „Por= 
tret kardynała Newmana" — szkic 
literacki ks, biskupa dr. Józefą G8- 
00 Twórczość Karola Szy” 


— sopran Zbigniew 
Drzewiecki — fortepian. Ork, P. R. 
pod žyr, Grzegorza Fite!berga. 22.30 
Ost. dziennik. 23.00 „Dni Krakowe“ 
— odczyt w jęz. niemieckim. ` 
WARSZAWA I: 18.00 Płyty. 
14,00 Parę informacji, 14.05 Pro- 
gram, 14.10 Koncert 
— płyty. 15.00 Jak spędzić święto? 
15.10 Wiad, sportowe. 15.15 Trio P. 
R. 18.00 Muz, kameralna Schuberta, 
19.00 Muz, tan, 19.55 Życie kulturale 
ne stolicy, 22.00 „Rafael* — gawęda 
g sztuce. 22.15 Plosenki — płyty; 


126 |2230 Muz. tan. 


PIĄTEK, 20 maja 
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka, 


a Lekka 
16.50 Pog: 
Pracy 


sportowe. 18.10 Płyty. 18.80 Pro 
gram. 18.35 Aud. dla wsi, 19,00 Ko» 
media Fredry „Zrzędność t przeko» 
ra”. 19.50 Pog. akt. 20.00 

sym, dyr. G. Fitelbarga. W prze 
rwie ok. g. 21.00 Dziennik i 

22.00 Muz, tan. ze Lwowa, 22.50 
dziennik. 


WARSZAWA HM; 18/00 . Polska 
muz, tan, (płyty). 18.15 „Na 
skim weselu“ =- fantazja muz. 
liksa Rybickiego. 14.00 infor- 


15.15 Wiad. sportowe 


150237 584 151250 577 83 747 340|Zespoł Rynasa 18.00 Soliści: Anthem 


152009-88 171 200 65 851 658 153207|van Weck (śpiew) i Henryk Kowale 
154073 84 134 289 56 811 88 635 72 s e), 1850 Muz, lekka 


ki (skrzypo 
155406 24 651 156092 280 88 157140 | (płyty). 19,55 Życie kulturalna stoli- 
344 485 605 35 68 783 838 158091 295 


cy. 22.00 Szkic literacki, 22.15 Dawe 
364 73 150517 721 79. na muzyka kameralna (płyty), 23,10 


Muz, tam. (płyty). 


Str. 


Tajemnice zbieracza 


Nieznany list Napoleona ll do cesarza Maksymiliana 


` nany szerokim sierom zbiera- 
czy dzieł sztuki, najsłynniejszy bo 
daj antykwariusz angielski sir Jo 
seph Duveen, wydał niedawno swe 
pamiętniki p. t. „Tajemnice zbie- 
racza”, Jednym z najciekawszych 
iragmentów tej książki jest ustęp, 
dotyczący tragicznej postaci ce- 
sarza meksykańskiego Maksymi- 
liana, bratanka austriackiego ce- 
safza Franciszka Józefa, 

Ojciec sir Joseph'a Duveen, któ 
ry również był antykwariuszem, 
posiadał niewielką jaspisową szka 
tulkę, „należącą kiedyś do syna 
Napoleona |, księcia Reichstadtu. 
Przywiązana była do niej legen- 
dą, że przynosi. ona nieszczęście 
jej posiadaczowi. Pewnego dnia 
młady .Duveen przypadkiem upu- 
ścił ją na ziemię i jedna Ścianka 
jej pękła, Okazało się, że ścian- 
ki były podwójne i wewnątrz znaj 
dował się cienki arkusik papieru, 
zawierający następującą notatkę: 

„Mój ukochany Synu, 


Ja, twój nieszczęśliwy ojciec, 
opuszczam ten Świat w chwili, 
gdy ty weń wstępujesz. Metter- 
nich, demon w ludzkim ciele, 
wróg mego ojca, zrobił wszyst- 
ko, abym nie żył długo. Oba- 
wiam się, że zna on tajemnicę 
twego urodzenia. Chcę cię przed 
nim ostrzec i dlatego piszę te 
słowa. Matka twoja nie powie 
ci nic, gdyż wstydzi się tego, że 
wydała na świat wnuka Napo- 
leona Wielkiego. Pamiętaj, że 
jesteś potomkiem największego 
człowieka, jaki kiedykofwiek żył 
i że kiedyś będziesz musiał speł 
nić swe przeznaczenie. Pewne- 
go dnia Francja powoła na tron 
potomka swego największego sy 
na, i wtedy musisz dowieść swę 
go pochodzenia. Jesteś potom- 
„kiem cęsarzów po ojcu i matce. 
Kasetkę tę posyłam twej matce 
z prośbą, aby ci ją wręczyła, 
gdy będziesz pełnoletni. Oba- 
wiam się, że nie powie ci, iż 
pochodzi ode mnie. Ale powie- 
działem również dwóm moim 
przyjaciołom, aby cię zawiado- 
` mili, że kasetka ta pochodzi ode 
mnie, i że przyniesie ci wielką 
władzę. Nie odważyłem się po- 
wiedzieć im nic nadto. Sądzę 'je- 
dnak, że to już powinno cię za- 
ciekawić i że dokładnie sam zba 
dasz kasetkę, aby odnaleźć jej 


' tajemnicę. Mogę tylko modlić 


się, aby sprawiedliwości stało 
się zadość, 
Twój umierający ojciec, 
Napoleon II". 

Miody Duveen skleił ponownie 
kasetkę i nikomu nie powiedział 
o znalezionym liście. Zaczął stu- 
diować historię owej epoki, aby 
przekonać się, czy znajdzie po- 
twićrdzenie listu. Znalazł je w hi- 
storii cesarza Maksymiliana, Są- 
dzono dotąd, że był on drugim sy 
nem arcyksięcia Franciszka - Ka- 
rola i arcyksiężny Zofii Austriac- 
kiej. Urodził się dn, 6 lipca 1832 
r, akurat na 16 dni przed śmier- 
cią księcia Reichstadtu. 

Aluzja do cesarskiej krwi po 
stronie ojca i matki oraz data t- 
rodzin, zbiegająca się z data śmier 
ci Napoleona II, zgadzały się z tre 
ścią listu, Do tego dochodzi fakt, 
że książę Reichstacki, mieszkając 
na dworze swego dziadka, cesa- 
rza Franciszka II, miał wiele oka- 


TEE PRO PREM e PZA FL AA. TAF 


zyj do nawiązania romansu z ar- 
cyksiężniczką Zofią, żoną arcy- 
księcia Franciszka i matką Franci- 
szka Józefa, który następnie został 
cesarzem. 

Otóż to wszystko przekonało 
Duveena, że młody Maksymilian 
byt istotnie wnukiem Napoleona 
I-go. Nim jednak zdążył podzie- 
lić się swym odkryciem z rodziną, 
okazało się, że kasetka została 
sprzedana belgijskiemu antykwa- 
riuszowi, który zakupił ją dla pe- 
wnej „wysokiej osobistości“, skie 
towanej do niego przez poselstwo 
austriackie. 

Po pewnym jednak czasie kaset 
ka znowu znalazła się w rękach 
belgijskich zbieraczy. Dowiedział 
się o tym Duvęen i nabył ją za 
2000 fr. Wewnątrz jednak nie 
znalazł nic. Listu już nie było. 
Prawdopodobnie odnalazł go po- 
przedni nabywca, polecony przez 
poselstwo austriackie. 


——- —---— 


Polska na ostatnim miejscu 


ale w tym wypadku nie ma powodu do zmartwień 


Tak, Polska znalazła się na 
ostatnim miejscu. Ale niech to nas 
nie martwi! W danym wypadku 
świadczy to o nas dobrze. 

W- obrocie towarowym pomię- 
dzy Niemcami'i krajami leżącym 
od nich na wschód Polska zajmu 
je ostatnie miejsce, Na pierwszym 
znajduje się Rumunia, na drugim 
Czechosłowacja (tak, Czechosłn 
wacja, pomimo wszystko, bo bu. 
siness is business), dalej idzie 
Jugosławia, Węgry i tak dalej, aż 
nareszcie Polska. 

W cyfrach obroty te przedsta- 
wiają się tak: Rumunia- 309 miln. 
RM. rocznie, Czechosłowacja 292 
miln, Jugosławia 266 miln., Tu" 
cja 209 miln., Grecja 189 miln., 
Bułgaria 141 milin, Polska 140 
miln. RM. 


Widać z tego, że im bardziej 
dany kraj jest uprzemysłowiony, 


im wyżej stoi pod względem go” 


spodarczym, tym mniej jest on za 
leżny od Niemiec, Bo Niemcy szu 
kają przede wszystkim ujścia dla 
swych towarów w krajach gospo. 
darczo „,niedorozwiniętych*, gdyż 
te łatwiej przyjmują ich swoiste 
warunki sprzedaży. I dlatego na 
pierwszym miejscu stoi Bułgaria 
(50% udziału Niemiec w handlu 
zagranicznym tego kraju), po niej 
idzię Turcja (40%), Jugosławia 
(30%), Grecja (30%), Węgry 
(27%), Rumunia (24%), Czecho- 
słowacja (14%) i Polska (14%). 

Dzisiaj, gdy Niemcy przez przy 
łączenie Austrii zbliżyły się o 100 
km. do Bałkanów i Matej Azji, 
obroty te będą jeszcze większe. 
Tym bardziej, że projektowane 
jest -w najbliższej przyszłości 
stworzenie taniej komunikacji 
wodnej przez przeprowadzenie 
trzech kanałów: Ren — Dunaj, 
Neckar — Dunaj i Odra — Du 
naj. Jeżeli do tego dołączymy auto 


Co-kraj to inny rodzaj organizacji 


Organizacja życia we Francji 


jest zmacznie sprawniejsza niż w Niemczech 


Od wielu lat utarło się dziwnie 
błędne mniemanie, że Francnzi nie 
znają organizacji, że precyzja i po- 
rządek są cechami charakterysty- 
cznymi Niemców. Gdy się jednak 
człowiek nad tym zastanowi i 
przyjrzy niektórym przejawom ży- 
cia francuskiego, a zwłaszcza pary 
skiego, dochódzi do wniosku, że 
posądzanie Francuzów o brak or- 
ganizacji jest przesądem. 

Wystarczy przyjrzeć się nieska- 
zitelnej organizacji paryskiej kolei 
podziemnej, doskonałej i z dnia na 
dzień doskonalącej się jeszcze sy- 
gnalizacji ulicznej. Bardzo charak- 
terystyczny jest również fakt, że 
francuski przemysł samochodowy 
— a więc ta gałęż przemysłu, w 
której precyzja jest naczelną zasa- 
dą — wyprzedził znacznie niemiec 
ki przemysł samochodowy w dzie- 
dzinie jakości produkcji, Z najwyż 
szym też uznaniem mówią fachow 


cy o paryskiej służbie bezpieczeń- 
stwa. Funkcjonowanie tej służby 
z pewnością nie jest gorsze, niż w 
Niemczech czy w Anglii, a znacz- 
nie lepsze niż w wielu innych kra- 
jach. Zróżniczkowanie polega jedy 
nie na odmienności temperamentu 
narodowego. 

Bardzo często cudzoziemcy, nie 
zdając sobie sprawy z wpływu, ja- 
ki wywiera temperament, wniosku 
ją zupełnie fałszywie o porządku 
we Francji. Myli ich ów pozorny 
nieporządek, który biorą za coś 
faktycznego. Tymczasem we Fran- 
cji istnieje porządek w nieporząd- 
kt, .i to jest właśnie cechą francu- 
skiej zbiorowości. Porządek a la 
Prusse, jak w Niemczech, nie go- 
dzi się ani z charakterem, ani z 
temperamentem tego narodu. 

W Londynie widzi się nierzadko 
oddział policji, udający się na miej 
sce rozruchów w pozornie flegma- 


Wystawa prac 


Feliksa Frydmana w żydowskim Tow. Krzewienia Sztuk Pieknych 


Podstawą życia, jego energią, 
jest walka o wyraz odpowiedni-— 
o formę. Tę właśnie formę stwa- 
rza sztuka bezustannie, umożli- 
wiając tym samym osiągnięcie o 
wego wyrazu. Daleka od pospol'- 
tej rzeczywistości ugruntowanej 
w wyobrażni mas — narzuca sziu 
ka tym ostatnim swą własną wolę 
i swoją własną rzeczywistość, bu 
dząc w duszach monad ludzkich 
dziwną tęsknotę za czymś niezna. 
nym, nieosiągalnym. Bo artysta |. 
stwarza życie — ale go nie ko- 
piuje.0. Wilde powiada, żę „jed- 
no tchnienie natury brata świa: 
cały, lecz dwa tchnienia muszą ze 
psuć każde dzieło sztuki". Zada. 
niem sztuki bowiem nie jest pro” 
stą prawda, lecz różnorodne pię- 
kno a twórczość artystyczna wy- 
zbywająca się dystynkcji, wdzię- 
ku i potężnej wyobraźni — tym 
samym wyzbywa się wszystkiegn. 

Jakąż tedy drogą winien kro- 
czyć artysta, aby zbliżyć się do 
upragnionego przez siebie ideału? 
Nie wszyscy bowiem zasługują na 
miano geniuszów, a nawet śred- 
nio uzdolniony plastyk może się 
dzielnie zasłużyć sztuce swego na 
rodu jeśli posiada wrodzone po- 
czucie moralności w swym pięk- 
nym zawodzie. Jeśli podchodzi dn 
zadań artystycznych szczerze i 
bezpretensjonalnie, jeśli nie siu- 
cha podszeptów taniej i wulgar- 
nej estetyki i nie da się uwieść 
popularnym hasłom „unarodowie- 
nia", lub też  „uspołecznienia* 
sztuki — to nawet przy mietnych 
zdolnościach zostawić może p^ 
sobie pamięć pożytecznego popu- 
laryzatora wielkich idei plastycz. 
nych stworzonych przez geniu- 


szów, Co więcej, oddając się swcj | gonitwy za oryginalnością i skraj 
pracy z zapałem, może idee le zna | nością chwytów malarskich, 
cznie pogłębić, może je wcielić na 


p 


FELIKS FRYDMAN, 
„Gowa“. 


swój sposób i wzbogacić o swą 
wizję i o swój własny wyraz. W 
ten sposób idee te zaczną przesą 
czać się do świadomości ogółu, 
którzy powoli do nich się przy. 
zwycząja „uznając je i traktując 
jako swoje własne. 

W sztuce dzisiejszego Paryża 
obserwujemy właśnie ów ciekawy 
proces krystalizowania się pew- 
nych idei malarskich, które pro- 
mieniują obecnie na wszystkie o- 
środki artystyczne w Europie. Jest 
to tak często u nas potępiana 
„Szkoła paryska“, którą reprezen 
tują matarze cudzoziemscy pracu- 
jacy nad Sekwaną. Ta osławiońa 
„Ecole de Paris" wywołuje rów- 
nież poważne zastrzeżenia wśród 
czołowych malarzy i krytyków 
francuskich, głównie z racji swej 


ob 
cych w rzeczy samej duchowi i 
mentalności rodowitych Francu 
zów — no i niewątpliwie ze wzglę 
dów konkurencyjnych także. Arty- 
ści-autochtoni zarzucają tej szko- 
ie naśladownictwo mistrzów fran- 
cuskich, naśladownictwo czasami 
bezmyślne, deprecjonujące nieraz 
istotne wartości francuskiej szłu. 
ki. „Malując, trzeba bezwątpienia 
zapomnieą o  mistrzach starych, 
Przede wszyskim jednak — zapo- 
mnieć należy o współczesnych — 
powiada jeden ze znanych mala- 
rzy francuskich. Głośny zaś już 
dzisiaj Vlaminck mówi, że „ma- 
lować, nie co innego znaczy, jak 
siebie wypowiadać. Nię można 
malując brać ze spuścizn po zmar 
łych, Żywy — niechaj nie eks- 
hummuje Corota, niech nie do- 
skorali Courbeta, niech nie. mówi 
o Poussinie, jako o swym bliskim 


FELIKS FRYDMAN. 
„Peonie”. 


tycznym, ale w gruncie rzeczy bar 
dzo racjonalnym biegu, wediug 
wszelkich zasad gimnastyki. Pary- 
ska policja ma zupełnie inny sy- 
stem pracy. Przed każdym mero- 
stwem, a więc w każdej dzielnicy, 
stoi specjalny autokar, gotowy w 
każdej chwili do wyruszenia. Całe 
oddziały policji znajdują się w po- 
gotowiu w ogólnej sali posterunku 
policyjnego i nie trzeba nawet pół 
minuty, aby w razie potrzeby za- 
iadować wszystkich na autokar i 
ruszyć w drogę. 

Byłem raz świadkiem wypadku. 
Po zderzeniu dwóch aut podbiegł 
ktoś do słupa policyjnego, wybił 
szybkę i telefonicznie zażądał po- 
mocy. Wszedłem do sklepu, w któ 
rym miałem coś kupić, Kiedym wy 
szedł — dosłownie po trzech mi- 
nutach — policja była już na miej- 
scu wypadku. 


Oczywiście, nie wysłarcza in- 


krewnym. Nie są malowaniem 
przekąski i obiady zjadane u in- 
nych, dzięki którym wielu uchyla 
się od pracy na swój własny 
chieb* (M. Vlaminck — „Niebez 
pieczny zwrot"), 


Słowa te, wypowiedziane przez 
artystów, których twórczość nie 
zerwała bynajmniej ze wskaza- 
niami tradycji — podyktowała im 
zapewiie troska 0 zachowanie i 
kultywowanie wśród artystów ży- 
wego i aktywnego stosunku de 
sztuki. Lecz obawy te nie zawsze 
bywają uzasadnione. W ramach 
twórczości „szkoły paryskiej" by- 
wają nieraz pozycje mocne, nie- 
pozbawione autentyczności i sa- 
modzielnego stosunku do zagad- 
nień współczesnego malarstwa. 
W lokalu „Żyd. Tow. Krzewienia 
Szt, Piekn.* (Graniczna 10) na 
wystawie zbiorowej F. Frydmana 
— możemy fo zaobserwować z 
całą satysfakcją, gdzie tempera- 
ment malarski i poczucie barwne” 
go materiału u tego wystawcy, 

winny do jego kierunku usposo- 
bić widza naogół przychylnie. 
Nieprzeciętny zmysł kolorystycz- 
ny Frydmana i jego poczucie ładu 
i umiaru, objawia się szczególnie 
w „martwych naturach* — mniej 
natomiast w kompozycjach figu- 
rainych i portretach „gdzie arty- 
sta nie może częstokroć wybrnąć 
z postawionego sobie „a priori“ 
założenia kolorystycznego. 

Na bardziej pozytywny wynik 
w tych tematach musi się u niego 
złożyć większa niż dotąd doza 
osobistego doświadczenia i więk- 
sza suma malarskiego wysiłku. 


'YONRAD WINKLER 


stałacja 


stradę Salzburg — Wiedeń, która 
będzie doprowadzona na wscho- 
dzie do granicy węgierskiej i ju- 
gosłowiańskiej, ujrzymy dalsze 
możliwości szybkiego przewozu 
samochodami, 


Hegemonia Francji w dziedzinie 
handlu z Bałkanami, która trwała 
przez 10 lat od chwili zakończe. 
nla wielkiej wojny, skończyła się. 
Pozostała jej wierna jedynie Cze- 
chosłowacja i do pewnego stopnia 
Polska. Inne kraje wschodniej 
Europy przeszły do obozu niemiec 
kiego, Bezwzględna polityka dr. 
Schachta zrobiła swoje. Niemcy 
brały surowce na kredyt, a gdy 
przyszło do płacenia zamopono- 
wały wzamian swe wyroby goto- 
we. 


I cóż mogły zrobić taka Bulga- 
ría i taka Grecja? Zgodziły się 
na wszystko. A gdy raz weszły na 
drogę zapłaty towarem, pozostały 
przy niej. Tym bardziej, że !nne 
kraje zachodnio = europejskie nie 
kwapiły się wcale, aby ten teren 
dla słebile pozyskać tymi samymi 
metodami. Anglla, Holandia, Fran 
cja, a nawet Włochy wolały robić 
mače obroty, ale za gotówkę. 


Przeglądając statystykę obro- 
tów handlowych  polsko-niemiec- 
kich, niepodobna oprzeć się swe- 
go rodzaju uczuciu przykrości na 
widok tego, że większość towarów 
polskich stanowią surowce, które 


telefoniczna, połączona | może powinny być chociaż częścio. 


wprost z ulicznymi i miejskimi po- | wo przerobione w kraju. Tak np. 
sterunkami, trzeba przede wszyst. | sprowadzamy z Niemiec za 3 mi. 
kim sprężystości w poruszaniu się! | liony marek rocznie książek, obra 
Trzeba również zaznaczyć, że duże | ZÓW, nut, druków i wyrobów pa- 


oddziały policji znajdują się zaw- 
sze w ostrym pogotowiu na pod- 
wórzu głównej prefektury policji, 
mieszczącej się naprzeciwko kate- 
dry Notre-Dame, 

Podwórze to wygląda jak obóz 
wojskowy. Karabiny ustawione w 
kozły, wszędzie widać mundury i 
stalowe hełmy. Autokary policyjne 
stoją rzędem. T. zw. Mobile, żoł- 
nierze lotnej gwardii, siedzą w 
nich lub tęż kręcą się dokoła, pa- 
ląc papierosy, czytając gazety lub 


pierowych, a wywozimy za prze- 

jszło 3 miliony papierówki. Wy- 
wozimy za przeszło 3 miliony pro 
duktów surowych osiągniętych 
przez suchą destylację węgla, a 
przywozimy za sumę dwukrotnie 
wyższą chemikalie otrzymane z te 
go właśnie surowca. Mając wła: 
sny węgiel i drzewo, powinniśmy 
starać się bardziej rozbudować 
przemysł chemiczny oparty na 
tych dwóch surowcach. 


Dla kogoś, kto nie lubi cyfr sta 


grając w karty. Są weseli, uśmiech | tystycznych, damy takie zestawie- 


nięci, dowcipni. 


Wyglądają bar- | nie naszych obrotów z Niemcami, 


oziej na rentierów, niż na policjan | Należność za wywiezione z Polski 
tów w czasie służby. Ale gdy| bydło, trzodę i mięso pokrywa się 
przyjdzie rozkaz, w jednej chwili| akurat z należnością za przywie- 
zamieniają się w grożnych Stró- | zione maszyny wszelkiego rodza- 


żów porządku i bezpieczeństwa. 


ju; za cynk dostajemy samochody,. 


Ta sama niesłychana zręczność | zą drzewo okrągłe — produkty 


i szybkość panuje w paryskiej stra | chemiczne i 


farmaceutyczne, za 


ży pożarnej. Gdy ktoś zaalarmuje | drewno zaś tarte — wyroby elek- 
straż z ulicznego słupa, może być | trotechniczne i optyczne, za ma- 
pewien, że strażacy przyjadą W | sło — wyroby włókiennicze. Wszę 
błyskawicznym tempie. Taki Słup| dzie za surowce dostajemy wyro- 
z wybiłą szybą i otwartymi drzwi- | by gotowe, gdzie robocizna sta- 
czkami, że szkłem rozsypanym dO | powi wysoki procent. Dla Niemiec 
koła, robi wrażenie, Ale nie na dłu| +, dobre, a dla nas? 


go, bowiem wstawienie nowej 
szybki jest pierwszą troską straży 
no ugaszeniu pożari.., 


ZZ O OOOO 
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Goa poważnych komplikacji w takładaci „Gonielmaa Apel robotników Haeblera 


Firma zamierza unieruchomić zakłady 


"W dniu wczorajszym w Inspek- 
cji Pracy odbyła się konierencja 
z udziałem przedstawiciela Ki. Zw. 
Chem. i przedstawiciełem f-my 
„Gentelman'* fabryka wyrobów 
gumowych ul. Limanowskiego 156. 
Przedmiotem obrad konferencji 
były sprawy następujące: 

Zapłata za postój w dniu 10 
maja, r. b., sprawa urlopów robot 
miczych i sprawa cennika płac. 

_ W sprawie zapłaty za postój po 
rozumienia nie osiągnięto, firma 
nie zgadza się na zapłacenie po- 

stoju w .dniu 10 b, m. 

w sprawie urlopów dla tych ro 
botników szczególnie pokrzyw- 
dzonych, pracujących nieraz 1 
dzień w tygodniu Insp. Pracy za- 
proponował, by przeciętną staw- 
kę za urlop i ilość dni urlopowych 
ustalić przeciętnie 'z.. ostatnich 
l3-iu tygodni. Przedstawiciel fir- 
my oświadczył, że w tej sprawie 
dą odpowiedź po porozumieniu z 
dyrekcją. 

Wobec częstych nieporozumień 


odnośnie cennika  akordowego, 
przedstawiciel iirmy zobowiązał 
się uzgodnić z delegacją robotni- 
ków jednostkowy cennik akordo- 
wy i w ciąga dwóch tygodni przed 
stawić Insp. Pr. do poświadcze- 
nia. 

Na konierencji została podnie- 
siona przez przedstawiciela fabry 
ki kwestia całkowitego unierucho- 
mienia zakiadów z powodu braku 
zamówień i remontów. Hrzedsta- 
wiciel Kl. Zw. Chem. i delegaci ka 
tegorycznie się temu sprzeciwili. 
Obecny przedstawiciel firmy zako 
munikował, że dziś do godziny 
12 p. p. da piśmienną odpowiedż 
dyrekcji w sprawie ewentualnego 
unieruchoinienia zakładów, Gdyby 
dyrekcja podtrzymała nadal swoje 
stanowisko co do pozbawienia pra 
cy i chleba przeszło 500 ludzi, mo- 
glibyśmy być świadkami podob- 
nych zdarzeń i walki jaka roze- 
grała się niedawno na terenie fa- 
bryki barona Haeblera. Robotnicy 


Nie robotnicy, a fabrykant 
winien był stanąć przed sądem 


` W dniu wczorajszym Sąd Grodz 
ki-w Łodzi rozpoznawał sprawę 
7 robotników fabryki Günthera 
przy ul. Kątnej 5. 

W fabryce tej z powodu nie- 
współmiernie niskich płac wybuch? 
strajk okupacyjny. Strapk podjęła 
grupa szczególnie niemiłosiernie 
wyzyskiwanych, którzy zarabiali 
po 25 gr. na godzinę. Fabrykant 
przyjął łamistrajków. Doszło do 
awantur i w rezultacie siedmiu 
strajkujących pociągnięto do gd- 
powiedzialności karnej za awantu- 
sy w dniu 10 czerwca 1937 r. 

Powołany w charakterze świad- 
ka Inspektor Pracy P'awłowski ze- 


znad że strajk wywołany został 
nielojainym stanowiskiem firmy. 
W tym czasie robotnicy organizo 
wali się w związku zawodowym, 
wobec czego fabrykant podsuwał 
im deklarację, w której mieli się 
zobowiązać, iż związek nie będzie 
występował w ich óbronie, a gdy 
mie chcieli podpisać, wzmógł szy- 
kany wobec nich, eyta sprowoko 
wał strajk. 

W wyniku rozprawy Sąd Grodz 
ki w Łodzi wydał wyrok, na mocy 
którego podsądni Wieczorkowska, 
Pawłowski, Pychalska, Paikowski, 
Klajnertowa, Przędzelewski i Za- 
wiejska zostali uniewinnieni. 


bowiem zdecydowani są bronić do 


ostateczności swego warsztatu |ludniu opuściliśmy mury tabcyki tów. 


pracy. 


do robotniczej Łodzi 


Dnia 7 maja o godz. 3.30 po po 


wszystkich wysuniętych postuła. jki na haebierowoów, niech 


Wychodziliśómy z pieśnig ua 


barona Hablera po Colegaijcia ustach dumni z odniesionego zwy- 


Strajk okupacyjny 


f-my Bzura 


W dnw wczorajszym wybuchł stawicieli Zw. KI. Włók, i właści: 
strajk okupacyjny w farbiarni i|ciela firmy. 


wykończalni f-my Bzura, Zgierz, 
ul. 3-go Maja 4. 


Strajk wybuchł na tle redukcji j stoi 


Konferencja nie dała rezultatu, 
bowiem  „rzedstawiciel fabryki 
uparcie na stanowisku re- 


20 robotników, z załogi, składają: | dukcji 20 robotników. 


cej się ze 120 ludzi. 


Strajk jest imponujący i soli: 


Odbyła się konferencja w Za: | darny. 


rządzie miasta z udziałem przed- 


Czy włókniarze wypowiedzą 
układ zbiorowy? 


Onegdaj odbyło się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Zw.-Kl. 
Włókniarzy, Na porządku obrad 
była sprawa wypowiedzenia umo 
wy zbiorowej w przemyśle włó- 
kienniczym. Termin wymówienia 
umowy obecnie obowiązującej mi- 
ja z dnia 31 maja r. b, Komitet 
nie powziął narazie żadnej wiążą- 
cej uchwały i postanowiono tylku 
zaprosić do wspólnych obrad na 


poniedziałek dnia 23.V r. b. inne 
związki zawodowe jak Ch. Ż. Z, i 
Zw. Praca. 

Na wspólnyni posiedzeniu oinó- 
wiona będzie sprawa wypowie- 
dzenia umowy zbiorowej. Po wy- 
mianie pogłądów na sytuację u- 
chwały, określające stanowisko 
Zw. Kl, Włókniarzy zapadną w 
przyszłym tygodniu. 


Uruchomienie 
wieży spadochronowei 


Zarząd Łódzkiego Okręgu Woje-;dnie od godz. 9 do 13 i od 15 do 18 w 
niedziele i święta od godz. 10 do 13 i 
od 15 do 19. W razie niepogody wie- 
ża nieczynna. 


wódzkiego L. O. P. P, podaje do wia- 
domości, że w dniu dzisiejszym uru- 
chamia wieżę spadochronową miesz- 
czącą się. na terenie parku im, Mar- 
szałka Piłsudskiego, obok boiska £. 
K, B-u. 


Wieża czynną będzie w dni powsze 


Opłaty za skoki wynoszą: bilet not 


malny 50 gr. dla członków L. O. P., P, 


% gr. 


młodzież szkolna 25 gr. Za 
zwiedzenie 


ñe umożliwiło nam zwycięstwo. 
Dzięki bowiem Waszej . pomocy nie 
zginęliśmy marnie, a siedząc za 
bezlitosnymi murami dobrowolne 

preasa k w obronie pracy i 
chleba wiedzieliśmy, że z nami jest 
setce robotnika łódzkiego. Setki ty 

sięcy Serc z nami współczujących. 
Dziesiątki tysięcy złotych złożo- 
nych ofiar na Haeblerowców świad 
ćzą o tym najlepiej. Przyjdzie mo- 
że czas próby, kiedy robotnicy Ha 
ebłera spłacą dług wdzięczności 
wobec robotniczej Łodzi. Lecz te. 
raz sytnacja nasza jest nad wyraz 
ciężka zanim zaczniemy pracować 
zanim dostaniemy pierwsze tygod.- 
niówki, nie będziemy mieli co jeść 
i czem nakarmić dzieci, I dłatego 
choć to może jest nadużyciem Wa- 
szej dobrej] wóli 1 cierpliwości, 
zwracamy Się po raz ostatni z ape- 
tem do Waszej robotniczej ofiarno 
ści. Niech tydzień od 14 do 21 mā- 
ja będzie ostatnim tygodniem zbiór 


- będzie 
zakończeniem 1 ukoronowaniem 
akcji. Jesteśmy pewni, że Łódź ra. 
botnicza nie zawiedzie naszych na 
dziei i przyjdzie nam z pomócą, że 
Wasze ciężko zapracowańe grosze 
może nieraz odjęte sóbie od ust we 
sprą nas i pomogą przetrwać do 
zączęcia pracy i pierwszej wy- 
płaty. 

My delegaci firmy Haebler zwra 
camy się do TOWARZYSZY DE- 
LEGATÓW 1 DELEGATEK FA- 
BRYK weżcie listy skłaiikowe jesz. 
cze raz. Tak jak wsparliście nas w 
decydującym momencie uchwałą je 
dnogłośną strajku prółestacyjnego 
w przemyśle włókienniczym, tak i 
obecnie wierzymy, że nasze we. 
zwane nie pozostanie bez echa — 
wierzymy, że dacie dowód poświe 
cenia 1 Solidarności tobotńiczej za 


co składamy a delegaci i tałej 
robotniczej Łodzi serdeczne po- 
dziękowanie, 

Wolność! 


Detegacja f-my Haebler: 
Z. Olczyk, Barwik, Wło. 
darska, Jaranowska. 


_ Ostatnie grosze 
wyłudził nikczemnik od bezrobotnego 


cięstwa i z klasy robotniczej Łodzi, 
której poparcie materialne i moral- 


Sąd grodzki w Łodzi rozpatry- 
wał w dniu wczorajszym sprawę 
niejakiego Antoniego Szymczaka 
oskarżonego o oszustwo, 

Szymczak poznał w dniu 18 gru- 
dnia ub, roku bezrobotnego Józefa 
Chorzelę, zam. przy ul. Kraszew- 
skiego 20. 

Szymczak przedstawił się Cho- 
rzeli jako majster zatrudniony przy 
robotach kanalizacyjnych i przy- 
rzekł mu za wynagrodzeniem pie« 
niężnym posadę. W tym celu wyłu. 


dził od niego 13 złotych, które sta 
nowiły ostatnią oszczędność bez: 
robótrego. 


Gdy minęło szereg tygodni i Cho 
rzela przekonał się, że padł ofiarą 
oszustwa, powiadomił on policję, 
która wdrożyła dochodzenie. 

W dniu wczorajszym Szymczak 
zasiadł na ławie oskarżonych, Sąd 
biorąc pod uwagę, że oszust wyłu. 
dził od bezrobotnego ostatnie gro- 
sze skazał go na 1 rok więzieńia. 


JOHANNES R. BECHER, 


Dezerter 


Są to dzieje Kurta Rohrbacha, 
który przeszedł na stronę hitlerow- 
ców, tego samego Kurta, którego 
los przysporzył nam sporo kłopa- 
tów. 

Chłopak nie miał, oczywiście, ła- 
twego życia. Nigay nie pracował, 
nigdy nie by) w fabryce, Przy- 
szedł do nas, przypuszczając, ze 
znajdzie jakiekolwiek zajęcie. 
Miał mocne ręce i nogi, liczył lat 
siedemnaście i szukał czegoś, 
czym mógłby zabić czas, 

Szczęśliwy był, guy się mógi 
wyrwać z domu. Obrzydły mu do 
cna ciągłe lamenty rodziców — 
wszystko zawsze było zbyt dro 
gie; trwało to juź z górą trzy la- 
ta od owej chwili, gdy ojciec zo- 
stał bezrobotnym, a natka nie 
mogła znależć żadnej przyzwoite; 
roboty. Znajomi chłopcy mieli 
dziewczęta, motocykle; istniało 
na świecie kino i wyścigi samo 
chodowe; w pałacu sporiowym 
doskonale się rozwijał boks. Co to 
za życie! Przez cały dzień wałęsa 
się człek po domu, o każde dzie. 
sięć fenigów wybucha awantura, 
dokądkolwiek chciałby człek pójśc 
must mieć pieniądze. Widocznie 
świat składa się tylko z dwóch 
kategoryj ludzi: jednych — któ- 
rzy mają pieniądze i którym jest 
łego wszystkiego za mało, i dru- 
gich, którzy mie mają pieniędzy 
i w ciagu całego życia nic nie 
osiągną. 

"Kurt był chłopakiem pomysło- 
wym. Pomysłowość jego zmierza - 
ła do tego, aby zdobyć — oczywi- 
ście, bez wydawania pieniędzy — 
wysokie sznurowane buty, czarne 
spodnie i płaszcz, Kurt mawia] że 
noszenje znaczka pociąga za sobą 
obowiązki, To też nie przeszło mu 
nawet przez myśl, aby zdjąć zna 
czek organizacyjny, gdy wpad' 
w dość poważne opały: „Dobrze, 
niech mnie te psy zabiją!" Byl 
z nami w Teltow podczas strzela- 
niny, gdy hitlerowcy napadli ne 
baraki robotnicze i robotnicy chwy 
cilł za broń. Padli dwaj nasi to 
warzysze i trzej hitlerowcy, 

Kurt zdołał również zdobyć re- 
wołwer. Strzelał celnie, Trafia! 
{o wróbla z odlegtości pięćdzic: 
sięciu metrów. Sądziliśmy, że g 


hitlerowcy wkrótce ukatrupłą, po- 
nieważ dwaj z nich poznali go 
wówczas w Teltow. Ale Kurt póź. 
ną nocą wracaj do domu sam, 
Ochrony żadnej nię chciał, 

— Pilnuj się, Kurcie, — prze 
strzegaliśmy go, — mimo wszyst 
ko w końcu cię kropną. 

Kurt śmiejąc się klepał tylną 
kieszeń, gładził rewolwer, 

Kurt był silnym chłopakiem. 
Prawdę mówiąc, mic więcej me 
mogliśmy o nim powiedzieć, 

Nie lubił ani czytania, ani uczę. 
szczania na kursy. Jeśli wychodził 
spokojnie ż zebrania, to znaczy 
jeśli hitlerowcy me próbowali u 
niemożliwić narad — bywał nie- 
zadowolony. Wieczorem na ze. 
braniach zachowywał się apatycz. 
nie. Pewnego razu poprosił o głos, 
ziewnął... i tym skończył swe „prze 
mówienie“, Ale w razie alarmu 
zawsze przybywał pierwszy, wy 
glądał jak gdyby go kto odmien:ł. 
Kurt na zebraniu — i Kurt, idący 
ze swym oddziałem, to byli dwaj 
zupełnie różni iudzie. 

Ponieważ jednak alarm zdarzał 
się nie każdego dnia i ponieważ 
nie każdy alarm kończył się utar- 
czką, Kurt zaczął niebawem dzia- 
ać na własną rękę. Wraz z kilku 
odważnyimi chłopakami  zorgani 
zował oddział 1 zaczął w naszej 
dzielnicy robić porachunki z hi- 
tlerowcami. W owym czasie spra- 
wiał nam wiele kłopotu. 

Nie chciał rozumieć, że takie 
wybryki mogły nam przynieść 
więcej szkody, niż pożytku, i że 
oszukanych przez faszystów pro 
letariuszy trzeba przeciągać na 
naszą stronę. Upierał się przy 
swoim zdaniu: porządna bitka — 
to najlepszy środek perswazji 

Akurat zaczął się strajk B.V.G.') 

Kurt uwija się we dnie i w no 
cy. Przestrzelił oponę autobtisu, 
który kursował mimo proklamo- 
wanego strajku. Koło się spłasz 
czyło ł autobus — jak tknięty pa- 
raliżem — przystanął, W biały 
dzień rozbił Kurt kilka beczex 
z cementem. Okropnieśmy się dzi- 


*) Berliński Związek Transpor- 


towców (pracowników tramwajów, czyliśmy się już'o naszego towa- 


autobusów, metra). 


wili: policjanci omijali Kurtz 

z daleka: 

"Pe ukończeniu strajku wyeks 
mitowano z mieszkania jednegu 
z towarzyszy, 2-....-szkujących 
w naszej dzielnicy. Wyniesiono 
meble, Komornik wziął teczkę 
z aktami į wsiadł na rower, W o- 
wej chwili zjawi? się Kur Cały 
jego oddział z zaciśniętymi piç- 
ściami biegł za nim. Wóz cięża- 
rowy stanął. Kurt wraz z towarzy 
szami wniósł meble z powrotem 
jeden za drugim. Ulica foita się 
od ludzi. Uasrzykam.: „brawo! 
„Sprawiedliwie" — darzono od 
dział. Komornik przy akompania 
mencie śmiechu czmychnął na ro 
werze, uciekał, jak gdyby go po 
ganiał wiatr. 

Ale oto Kurt znów nie miał żad 
nej pracy. 

Stał z rękoma w kieszeniach 
obok naszego gazeciarza koła 
stacji kolejki podziemnej. Z wy- 
glądu jego można było wniosko 
wać, że nie zdoła dojść dò nicze- 
go dobrego. Na zebrańia nie przy 
chodzi”. Nie, znieść nie mógł tej 
gadaniny... 

Raz jeszcze spróbowaliśmy po 
ważnie z nim pogadać. I wówczas 
zrożumielśrity, jak ciężko jest mu 
wić z towarzyszem, który mgdy 
nie pracował w fabryce. Kwestia 
walki masowej, konieczność zaa- 
gitowania większości robotników 
były dla niego wręcz niezrozumia. 


Nadszedł dzień ataku szturmow 
ców na Dom Robotniczy, 
"„Obwarujemy się w Domu Ro- 
botniczym. Nikt, — odgrażał się 
Kurt, — nie ujdzie tym razem 
żywcem z placu“. 
Po napadzie szturmowców, któ 
ry się udał hitlerowcom dzięki po- 
mocy silnych oddziałów policj., 
jużeśmy Kurta nie widzieli. 
Zaczęli go obrabiać hitlerowcy. 
Przyrzekli mu „zajęcie“, przy- 
rzekli ojcu posadę portiera, a 
matce — posadę praczki w kosza 
rach szturmowców. Kilka kobiet 
z organizacji narodowo-socjali- 
stycznej obrabiało matkę Kurta. 
Ci dwaj, którzy poznali go pod- 
czas strzelaniny w Teltow, odwie- 
dzili go w domu I ośwładczyli, że 
gotowi są zataić to, co było. 
Wiedzieliśmy o tym wszystkim. 
ale popełniliśmy biąd. Nie trosz- 


rzysza i zostawiliśmy ga na pa- 


stwę hitlerowców:  „Patrzajcie, 
mimo wszystko wpadł już w ich 
łapy...* l Kurt przestał dla nas 
istnieć, 

> 

Hitlerowcy zaproponowali Kur- 
towi, że będą go uczyli strzelania 
z karabinu maszynowego i poślą 
go do szkoły szoierów. Kuriowi 
podobała się zabawa w żołnierzy. 
W lokalu szturmowców były pa- 
pierosy i zupa grochowa. Kierow 
nik drużyny szturmowej zapropo- 
nował Kurłowi partię skata *). 
Kurt się uspokoił: „Jestem taki 
sam, jak byłem" lub: „Jeśli ci, co 
są na górze, nie będą chcieli te 
go, czego my chcemy, to zalejeniy 
im sadła za skorę". bezwiednie 
przy tym stawał na baczność 
przed kierownikiem drużyny sztui 
mowców. 

Porzucił tedy Kurt nasze sze- 
regi. Zwięzłym listem zawiadomił 
nas o swym przejściu do narodo 
wych socjalistów. Bez podana 
powodów. 

Po pożarze w Reichstagu odda 
no nas na pasiwę sztuzmowców. 

Wśród tych, których wczesnym 
rankiem wywlekano z łóżek w 8a- 
mych tylko koszulach, a następ 
nie gnano przez ulice, smagająt 
batami i gumowymi pałkami, znaj 
dował się również towarzysz An 
toni, będący w zażyłej przyjaźni 
z Kurtem. 

Gdy Anioniego przyprowadzono 
do koszar szturmowców pełni” 
tam akurat wartę Kurt. 

W piwnicy kazano Antoniemu 
podnieść ręce do góry I zwrócić 
się twarzą do ściany. 

— Tak. Teraz, draniu, skoń- 
czymy z tobą. Ładu] broń! 

Z przerażenia nogi Antoniego 
jak gdyby wrosły w ziemię. 

Dziwne to, lecz w tej właśni: 
chwili myśl jego zahaczyła o drob 
ne zdarzenie, Przed wielu laty 
kradł nad jeziorem jabłka z ja- 


błoni, Lato się rozdzwoniło, toz- | w 


śpiewało. Piękne to były czasy, 

„Baczńość!** 

Na ciało występuje zimny pot 
Przerażony zgniata w rękach skra 
dzione jabłko, Przez pole, szcze- 
rząc kły, pędzi wprost na nieg) 
pies. 

Szczękają zamki 

Antoni chce upaść, Lecz nada 
stoi nieruchomo z rękoma wznie- 


*) gra w karty. 


siońymi 
w mur tuż koło jego głowy. Wap- 
no sypie się na twarz. Pozostają 
odłamki — niby skamieniałe łzy. 

Siłą muszą odwracać Antonie- 
go, ponieważ nie rusza się z miej- 
sca. 

„Na kolana! Świniał* 

Kolana się nie uginają, sypią 
się razy, Nogi się uginają i Añ- 
toni pada na kolana. 

„Horst-Wessellied *) albo... 

Antoni patrzy ńa wycelowane 
weń lufy. Okrągie paszcze rewol- 
werów zwiększają się, przysuwa- 
ja, zmniejszają, aż stają się wre- 
szuie oulegiymi punktami, 

Zaczyna wzbierać w nim coś 
w której jest całe jego jak gdyby 
roztópione jestestwo. Nie może 


Owo coś 
płynie pieśń, 


ciepłego, potężnego. 
otwiera mu usta i 


się oprzeć. 

Nie wie, co wydziera się z jego 
ust. 

jest to „Międzynarodówka”. 

Fodczas pierwszej strofki sżtui 
mowcy się cofają, nie wierzą. 
własnym uszom. 

„Bój io będzie ostatni*„. Cios 
z góry i głowa opada na piers. 

„Krwawy skończy się trud“ 
Cios w kark. 

„Gdy związek nasz bratmi". 
Antum czuje smak krwi. Sączy się 
z üst. Człowiek, którego biją bu 
tami, biją tym, co wpadło pou 
rękę, człowiek, zwinięty w ktębek, 
traci przytomność. 

Gdy się ocknął spostrzegł sto. 
jącego przed sobą kierownika 
drużyny szturmowców z kubkiem 
kawy w rękach. Antoni czuje 
wstręt do brązowej cieczy o mdłyin 
zapachu. A może wstręt wzbudza 
sziturmowiec — twarz pokryta bli 
znami. Jest to typowa, spuchnię= 
ta od piwa, studencka gęba. Szwy 
munduru pękają z pasji, gdy An- 
toni wytrąca mu z rąk kubek ka- 


ys 

Po schodach zbiega pędem do 
piwnicy pięciu mężczyzn i rzuca 
się na Antoniego. 
Rohrbach wiedział, 
co się dzieje na dole. 
Nie dawało mu to spokoju. Mu- 
siał raz jeszcze wrócić. Raz je- 
szcze, ostatni raz przeszedł wspó! 
nie z nami kawałek drogi. jedne- 
mu z naszych towarzyszy wręczy! 


oczywiście, 


EO (1 cje S r S ŚOK MBA PZ R ERD A 


+) itlerowski hymn. 


do* góry. Kule trafiły |kartkę, w której zawiadamiął a 


Antonim. Odnależliśmy naszego 
towarzysza następnej nocy. Leżał 
na środku ulicy przed koszarami 
sztiirmowców, Przenieśliśmy gó 
w bezpieczne miejsce. 
= 

Kurt Rohrbach musiał teraz 
bardziej miż kiedykolwiek walczy: 
ze swą przeszłością. 


Dwaj szturmowcy, któtzy wi- 
dzieli o strzelaninie w Teltów, nie 
spuszczali go teraz ž oczu, 

Za każdym razem, gdy omā 
wiano szczególnie nikczemny nàs 
pad na nas, usuwano Kurta z pv- 
köju. Gdy tamci dwaj chcieli wy» 
dobyć od Kurta nazwisko bądz 
adres tego czy owego z naszych. 


' | Rohrbach próbował wykręcić się 


kłamstwem, wymówkami, ale osa 
tecznie ulegał | zdradzał, Kuti 
sam się dziwił, że tak szybko się 
cofał za każdym razem. Krzyki 
zdradzonych przez niego towarzy 
szy tam, w piwńicy — nie mógł 
na to nic poradzić, — nie dawa- 
ły mu spokoju. 

Kurt się zastanawiał. Zastańa= 
wiał się nad tym, aby pò próstiu 
porzucić Berlin, uciec i włóczyć 
się po gościńcach. Półńlej przya 
pomniał sobie o rewótwerze, Nie 
mógł zróżumieć, że ta nie pfrzy- 
szło mu wcześniej do głowy. TƏ 
wydawalo się rzeczą najprostszą. 


Postanówił skończyć ze śwą 
przeszłością, 

Jeden ze szturmowców padł od 
kuli z rana w Orunewaldzie, Po: 
nieważ na piersiach jego leżała 
kartka ze słowami: „Precz z fas 
szyzmem!* = przeto wieczorem 
koło śluzy Machnower znałezjówo 
trupy trzech antyfaszysłów, 


Następiej nocy fóziegł się 
strzał, godzący ż tyłu w drugiego 
szturmówca, lecz tym razem strze- 
lec chybi]. Nie trafił w swą ptz 
szłość, Przeszłość się obejrzała, 
poznała Kurta i pobiegła dalej, 


Przez pewien czas mógł Kurt 
ukrywać się przed przeszłością. 
Myślał į o tym, aby do nas wro- 
cić, Pewnego razu wałęsa? się nie 
zdecydowanie koło domu jednego 
z naszych towarzyszów, Zamić» 
rzał już wejść do tego dómu, ate 
w owej właśnie chwili został afe- 
szłowafty. 
r Przed. Wi F, 


sus Str. Sea ŁODZIANI 


Na ostatniej 


fali 


ZDEGRADOWANY 
MEKSYKAŃSKI FRANCO 
Gen. Cedillo, który stał na cze- 
le sprzysiężenia antyrządowego zo 
stał na mocy: dekretu prezydenta 
gen. Cardenasa zdegradowany. 
AKCJA PRZECIW NAJEŹDŹCY 

Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych dokonane zamachu bombo: 
wego na japoński samochód patro 
lowy. kursujący w mieście Amoy. 
Siedmiu żołnierzy japońskich zo 
stało zabitych. 

STRAJK BEZROBOTNYCH 

W GDYNI 

Na przedmieściu Gdyni — Gra- 
hówku bezrobotni zorganizowali 
dzić w godzinach południowych 
steejk głodowy celem otrzymania 
pracy, Strajk ten został przerwa- 
ny po kilkugodzinnych pertrak- 
lacjach. Bezrobotni w najbliż- 
szych dniach zostaną zatrudnieni. 

DZIECI ŁÓDZKIE NA WY 
CIECZCE W POZNAŃSKIEM 

We wtorek po południu przyby* 
łu do Poznania wycieczka łódzkiej 
młodzieży szkolnej w liczbie 700 
dzieci, prowadzóna przez trzech 
kierowników szkół z Łodzi. Mło* 
dzież zwiedziła Toruń, Kruszwicę., 
Guiezno i Biskupin. 
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Z codziennych walk robotników 


PRZERWA SEZONOWA W PRZE 
MYŚLE WŁÓKIENNICZYM. W prze 
myśle włókienniczym zapanował 0- 
statnio t, zw. martwy sezon, który w 
roku bieżącym potrwa do końca lip- 
ca lub do pierwszych dni sierpnia. W 
żwiązku z tym w szeregu fabryk 
włókienniczych, nastąpiły w ostat- 
nich dniach zwolnienia robotników 
oraz redukcja dotychczasowej liczby 
dni pracy w tygodniu. 

PRZECIW ŁAMANIU USTAWY 
O CZASIE PRACY. Jak już donie- 
śliśmy, w wielu przedsiębiorstwach, 
w zwiazku z rozpoczynają- 
cym się okresem urlopów, obarcza 
się pracowników dodatkową pracą, 
nie płacąc im za to nic. Na tym tle 
dochodziło do licznych zatargów po- 
między pracodawcami, a personelem. 
Sprawą tą zainteresowały się związ- 
ki zawodowe, które podjęły energi- 
czną interwencję w inspekcji pracy. 

Na skutek tej interwencji, specjal- 
ni kontrolerzy przeprowadzili w ubie 
głym tygodniu masową kontrolę 
przedsiębiorstw handlowych. Ogółem 
spisano przeszło 70 protokułów za 
szereg uchybień, a między innymi za 
zatrudnianie personelu ponad $ go- 
dzin na dobę. Wszystkie te protoknły 
skierowano do referatu karnego, ce- 
lem ukarania praeodawców. 

DALSZA AKCJA SEZONOWCÓW. 
Dotychczasowa akcja związków za- 
wodowych robotników sezonowych 3 
podniesienie płac i rozszerzenie ro- 
bót, przez przydzielenie dodatkowych 
kredytów z Funduszu Pracy, jak to 
już podawaliśmy nie dała żadnego 
wyniku, Sytuacja układa. się bardzo 
niepomyślnie, tak że według dotych- 


AST WM ZEPOOZOSZ ZKE OTW OWCĄ 


Z teatrów 

TEATR LETNI: Dziś w czwartek 
inauguracja sezonu w Teatrze Letnim 
w parku Staszica, 

Q godz. 9-ej wiecz pelna humoru i 
wiedeńskiej fantazji komedia Skutetz- 
ky'ego „Małe szczęście Agnieszki". Po- 
wrót tramwajami zapewniony. 

TEATR POLSKI: Występy Józefiny 
Baker w Teatrze Polskim. 

Dziś w ezwartek o godz. Tej wiecz. 
„Gwałtu co się dzieje“ Fredry. 

Prewdziwą sensację wzbudziła w mie- 
ście wiadomość o przyjeździe najsłyn- 
niejszej gwiazdy rewiowej — tzeko- 
ladowej vedetty“ Józefiny Baker, która 
zjeżdża do Łodzi na czele własnego ze- 
spolu oraz własnej orkiestry jazzowej 
The Baker - Boys. 

Znakomitą artystkę ujrzymy w re- 
welacyjnym programie w piątek, w so- 
botę i w niedzielę. W dnie te odbędą 
się po dwa spektakle: o godz. Bej 
1 10-ej wiecz. 

Bilety już do nabycia w Kasie Teatru 
Polskiego. 

TEATR KAMERALNY: Występy Ha- 
bimy. 


Dzwiękowy Kino-Teatr 


ZACHĘTA, 


Zgierska 26 
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Orzeczenie komis'; rozjemczej | Wśród lasów, w górach, nad morzem 


- Powolana zarządzeniem Munt- 
stra Opieki Społecznej komisja 
rozjemcza w dniu przedwczoraj- 
szym po poprzednim wysłuchaniu 
stron i jawnej rozprawie wydała 
orzeczenie, dotyczące robotników 
budowlanych i malarzy. 


Komisja w wydanym wyroku 
podtrzymała stanowisko Zw. Kl. 
co do nierozdzielania murarzy 1 
cieśli ma dwie kategorie, sprawę 
delegatów robotniczych i określiła 
okres trwania umowy na 
rok t. j. do 31 kwietnia roku 1930. 


Orzeczenie ustala płace robotni- 
nów budowlanych i malarzy, któ- 
re w zestawieniu z poprzednio 0- 
bowiązującymi piacami dają pod- 
wyżkę od 5%, do 8%. Stawki płac 
ustalone orzeczeniem wyglądają 
jak nasti sztukator wykwaliiiko- 
wany i wyprawa zewnętrzna 1.50 
zł. na godzinę (1.45), murarz i cie 
śla 1.25 na godzinę (1.18), koż- 
larz 1.10 (1.05), gracownik 0.80 
na godzinę (0.70), pomoc budo- 
wlana 0.70 na godzinę (0.65) zbro 
jarz 1.30 na godzinę (1.25), beto- 
niarz 0.92 na godzinę (0.90). Pra 
cowników malarskich podzielono 
na trzy kategorie. Pracownik I ka 
tegorii 1.15 (1.10), II kat. 0.95 na 
godzinę (0.92), III kat. 0.75 na 
godzinę (0.73). Liczby w nawia- 


czasowych rozmiarów kredytowych, 
około 1100 robotników nie zostałoby 
przyjętych do pracy, 


W związku z tym, związki zawodo 
we podjęły obecnie na nowo zabiegi 
o zwiększenie kredytów. 

W nadchodzący wtorek, dnia 24 b. 
m. w Urzędzie Wojewódzkim, odbę- 
dzie się konferencja i zależnie od jej 
wyniku jeszcze w przyszłym tygod- 
niu wyjedzie delegacja do Warsza- 
wy, eelem podjęcia interwencji w Mi 
nisterstwie Opieki Społecznej i Fun- 
duszu Pracy. 


ROBOTNICY FIRMY BOREN- 
SZTEIN W OBRONIĘ WARSZTA- 
TU PRACY. Oryginalny strajk oku- 
pacyjny wybuchł w dniu wczoraj- 
szym w tkalni zarobkowej Boren- 
szteinowej, przy ulicy Wólczańskiej 
51. Wspomniana fabryka miała ulec 
likwidacji z powodu braku zamówień 
W dniu wczorasjzym, gdy robotnicy 
w liczbie około 50 przyszli do prcay, 
znaleźli drzwi fabryki zamknięte na 
kłódkę. Wobec tego robotnicy posta- 
nowili okupować dziedziniec padwó- 
rzowy oraz wszystkie wejścia do fa- 
bryki. O strajku powiadomiono Ins- 
pekcję Pracy, która wyznaczyła kon 
ferencję na dziś. 


O UMOWĘ ZBIOROWA KELNE- 
RÓW. Jak wiadomo, właściciele re- 
stauracji wypowiedzieli dotychezaso- 
wą umowę zbiorową, dążąc do: obniż- 
ki gGotychczasowego cennika ' płac. 
Przeciw temu wystąpili kelnerzy, któ 
rzy wysunęli kontrprojekt umowy 
zbiorowej, interweniując  jednocześ- 
nie w inspekcji pracy. W związku z 
tym inspektor okręgowy wyznaczył 
konferencję w tej sprawie na jutro, 
t. j. na piątek, dnia 20 maja. 


W DRUKARNIACH CHUSTEK 
JEDWABNYCH. Jak nas informują, 
sytuacja strajkowa w  drukarniach 
chustek jedwabnych uległa w ciągu 
dnia wczorajszego znacznemu odprę- 
żeniu. Szereg większych fabryk pod- 
pisało już umowę zbiorową, uwzględ 
niając w większości wypadków żąda 
nia strajkujących. W fabrykach tych 
strajk został przerwany iw „dniu 
wczorajszym robotnicy przystąpili 
do pracy. 


ZLIKWIDOWANY ZATARG W 
FIRMIE HOROWICZ. W fabryce fir 
my Horowicz i Bracia Safir, przy 11. 
Lipowej 33, powstał zatarg i robot- 
nicy okupowali mury. 

Firma znajduje się w stanie upa- 
dłości, a ponieważ obecnie syndyk za 
mierzał wydzierżawić fabrykę nowe- 
mu przedsiębiorcy, robotnicy oba- 
wiali się, iż przepadną im należności 
za urlopy i zaległe zarobki. Na odby- 
tej konferencji sprawę uzgodniono i 
strajk został ostatecznie zlikwidowa 
ny. 


jeden | 
1 


sach oznaczają poprzednio obowią 
zujące stawki, 

Zw. KI. po oficjamym. otrzyma- 
niu orzeczenia na zwołanej ńą dzi 
siaj Radzie Delegatów zajmie sta- 
nowisko co do wydanego orzecze 
nia. 


za napad 


W dniu 15 marca b. r, na szosie 
między Aleksandrowem i Poddębi- 
cam: dokonano zuchwałego napadu 
rabunkowego na. Władysława Bart- 
kiewicza, ze wsi Śnieżyca, pow. tu- 
reckiego. Bartkiewicz sprzedał w 
Łodzi wóz siana i powracał do do- 
mu. j 

Około godziny 22-ej gdy znalazł 
się wozem w odludnej miejscowo- 
ści wypadło z lasu dwóch osobni- 
ków uzbrojonych w noże i siekiery 
i zabrali mu 104 złote. 

Ograbiony i pobity Bartkiewicz 
zaalarmował policję. Wszczęto na- 
tychnijast pościg i poszukiwania, 


Krwawa traged:a 


Dnia 17 b. m. o godzinie 3-tej 
rano mieszkanie rzeźnika Wiłhel- 
ma Freda przy Szosie Zgierskiej 
nr. 74 było widownią krwawej tra 
gedii rodzinnej. 

Między 55-letnim Wilhelmem 
Freda, który posiadał sklep ma- 


a synem jego 24-leinim Alfredem 
Emilem Freeda ostatnio wynikły 
częste nieporozumienia, albowiem 
stary Freeda zamierzał sklep sprze 
dać, czemu syn stanowczo się 
przeciwstawiał, 

Nie bacząc na sprzeciwy 
w ub, sobotę ostatecznie 
Freeda dobił targu i sklep 
da! wraz z warsztatem. 

W dniu wczorajszym na tym 
tle doszło do krwawej tragedii. Al 
fred Freeda przybył do domu oko- 
ło godziny 3-ef nad ranem mocne 
podniecony, wszczął gwałtowną 
sprzeczkę z ojcem a następnie do- 
był rewolweru i strzelił, raniąc Qj- 
ca w prawą skroń. Kula uszkodzi- 
ła czaszkę na szczęście niezbyt 
ciężko. ; 

Obecna przy tym sprzedawczy- 


syna 
stary 
sprze- 


JE ŚWIATA SPORTU 


SPOTKANIE PIĘŚCIARSKIE 
GWIAZDA — T. U. R. 


Sekcją bokserska łódzkiej „Gwiazdy“ 
głuższej przerwie znów wystąpi na 


ringu. 
Przeciwnikiem będzie zespół RKS 
T. U. R 


Spotkanie odbędzie się w dn. 29 bni 
ma boisku IKP. i 


OKRĘGOWY ZJAZD KOLARSKI 
3 DO PABIANIC 

Ł. O. Z. K. organizuje w dn. 28 i 29 
b. m. zjazd kolarski do Pabianic. 

Udział w zjeździe mogą wziąć zespo- 
ły 3-osobowe poszczególnych klubów, 
które mają do przebycia maksimum 528 
klm. 

Zawody te wymagają od zawodników 
starannego przygotowania i wielkiej 
wytrzymałości ze względu na ciężkie 
warunki biegu (jazda bez przerwy). 


MIĘDZYNARO OWE ZAWODY 
BOKSERSKIE 

Na przyszłą niedzielę, 29 b. m.. apro- 
wądza warszawski „Lot“ kilku czoło- 
wych pięściarzy Finlandii i Estonii. 

Czynione są starania zorganizowania 
spotkań: Polusa z Lehtinenem, Kowal- 
skiego z Kanepin, Qżarka z» Suhone- 
wem, Piłata z Linnamagim i Pisarskie- 
go z jednym. z czołowych ` bokserów 
Europy Raddikiem. 


TRAGICZNY WYŚCIG 
SAMOCHODOWY 


Wyścig samochodowy o wielką na- 
grodę Trypolisu skończył się tragicznie. 

Włoch Sięna pełnym gazem wpadł na 
Węgra Hartmana. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
tilm fenomen, który daje najsilniejsze wzruszenia i emocję p. t.z” 


D PASTEUR 


huraganowega 
śmiechu 


p. t „BLOND 


w r. gł. genialny PAUŁ MUNI 


arcywesoły, pełen sentymentu film c zarująćych melodyj i nieustannego 


w r. gł 


CARMEN" 


— 


nadal powodem licznych zatargów 
między robotnikami a pracodawca- 
mi, mimo, że prawodawstwo socjal 
ne sprawę tę jasno uregulowało. 
Ale oprócz tego, wypływa jeszcze 


10 iai w.ężienia 


Postrzelił ojca sprzedawczyni, į sam odebrał sobie życie 


winien robotnik spędzić swój urlon 


zagadnienie racjonalnego wykorzy 
stania urlopu wywalczonego przez 
świat pracy. 

Jest tak dotychczas, że robotnik 
po całorocznej ciężkiej pracy, otrzy 
muje wreszcie dwutygodniowy ur. 
lop i nie wykorzystuje wolnego 
czasu dła poratowania zdrowia i 
odpoczynku, przesiadując w ciasno 
cie robotniczych izb i zaduchu po- 
nurych kamienic. 

Dlatego też z największą rado- 
ścią należy powitać akcję zmierza 
jącą do umożliwienia każdemu ro- 
botnikowi i robotnicy spędzenie ur 
lopu na łonie natury, wśród lasów, 
w górach lub nad morzem . 

Sprawie tej poświęcona była kon 
ferencja, odbyta w ub. niedzielę w 
sali Zarządu Miejskiego, zwołana 
przez Rob. Tow. Turyst. W nara- 
dzie udział wzięli przedstawiciele 
Klas. Zw. Zawodowych i bratnich 
organizacyj kulturalno - oświato- 
wych, przedstawiciel Okr. Urzędu 
W, F. iP. W., p. kpt. Konopacki o- 
raz p. lwanka - Prażmowska, czł. 


Sprawa urlopów jest jeszcze i 


bandychi 


które doprowadziły do ujawnienia. 
bandytów, którymi okazali się 36-let 
ni Adam Stasiak, kilkakrotnie Ka- 
rańy, rzeżnik, uprawiający potajem 
ny ubój, oraz 22-letni Jan Trzeciak, 
obaj zamieszkali w Kołach pod Ło- 
dzią. 

W dniu wczorajszym obaj banay- 
ci zasiedli na ławie oskarżonych w 
Sączie Okręgowym w Łodzi, 

Sąd po naradzie wydał wyrok, na 
mocy którego skazani zostali Adam 
Stasiak na 10 lat więzienia z pozba- 
wieniem praw na 10 lat, Jan Trze- 
ciax na 3 lata więzienia z pozba- 


5 Centr. Biura Wczasów przy Inst. 
wieniem praw na 5 lat, Spraw Społecznych. 
7 „| W prezydium zasiedli ttow. 
rodzinna W Łodzi Szczerkowski, Goliński, Uziembło 
kj i Domosławski. 
Referaty wygłosili ttow. Wal- 


czak, Zatke i Grycuk, którzy omó- 
wili warunki mieszkaniowe i pracy 
robotnika oraz palącą potrzebę or- 
ganzowana wczasów dla proleta- 
riatu miejskiego. Wielką uwagę 


ni 24-letnia Marta Panto usiłowa- 
ła obezwładnić młodego Freeda, 
lecz w czasie szamotania padł 
strzał j kula ranita Pantownę w 


brzuch. Gdy oboje ranni padli na Ubezpieczalnia 


gdyż leży w jej interesie, aby zapa 
biegać chorobom, co kosztuje zna- 
cznie miej, niż leczenie... 

Tow. Grycuk wyliczył szereg 
miejscowości, -w których bież. lata 
R. T. T, urządza letnie obozy. tury- 
styczno - wypoczynkowe. Obozy 
takie czynne będą w Józefowie nad 
Pilicą, w Zakopanem, Zaleszczy- 
kach, nad morzem, w Rafajłowej i 
nad jeziorem Wigry i szeregu in 
nych miejscowościach. 

Opłaty bedą minimalne. Np. dwu' 
tygodniowy pobyt w Józefowie 
wraz z przejazdami będzie koszto- 
wał 30 zł. 

Rzecz zrozumiała, że większość 
robotników żyje w tak nędznych 
warunkach, że nie będą mogli i na 
tę opłatę się zdobyć. Dlatego też 
przyjść musi pomoc ze strony pań- 
stwa, samorządów i Ubezpieczalni, 
gdyż należy dążyć do tego, aby 
bezwzględnie każdy robotnik dwa 
tygodnie w roku spędził na łonie 
natury, oddechał na świeżem po- 
wietrzu i nabierał sił do  dalszei 
walki o byt, 

Wszystkie te sprawy poszerzane 
były w referatach i dyskusji, w któ 
rej głos zabierali w. prez. Piotrko- 
wa, tow. Uziembło, tow. Domo- 
sławski z Warszawy i inni. 

Niedzielna narada pchnęła kwe- 
stię wczasów robotniczych na real- 
ne tory. Rozwój tej akcji zależny 
iest od inicjatywy organizatorów ? 
od środków finansowych, które na 


winna również poświęcić tej spra- |tak doniosły cel bezwzględnie mu- 
Społeczna, lszą sie znaleść. 


sąrski przy Szosie Zgierskiej 74y 


Pei. 4 SZFE. OT a FEED: WARIAT KPRIRDOANKJE 


ziemię Alfred Freeda widząc stra- 
szliwy*wynik strzelaniny, w przy- 
stepje, depresji włożył lufę rewol- 
weru do ust i strzelił do siebie, ra- 
niąc się śmiertelnie. =; 
Na odgłos strzałów nadbiegli 
sąsiedzi i zaalarmowano . poblieki 
posterunek P. P. w Radogoszczu. 
Wkrótce przybyło zawiadomio- 
ne pogotowie P, C. K, Lekarz 
stwierdził u Wilhelma Freeda ra- 
nę postrzałową skroni, która jed- 
nak nie grozi życiu. Pantówna .0- 
trzymała ciężki postrzał w brzuch 
i trudno przewidzieć czy zostanie 
utrzymana przy życiu, Alfred Fre- 
ed i pozostali dwojć przewieżie- 
ni zostali do szpitala w Radogo- 
szczu, gdzie po kilku mińutach Ál- 
(red Freeda zmarł, pozostali zaś 
przebywają nadal na kuracji. _ 
Policja zarządziła energiczne do 
chodzenie celem dokładnego wy- 
świetlenia przyczyn tragedii. 


Z pod rozbitego wozu wydohyto Węgra 
z ciężkimi obrażeniami wewnętrznymi 
i złamanym kręgosłupem. 

. PORAŻKA NATIE MANA 

Znany bokser amerykański wagi cięż- 
kiej z Tomy Galento został pokonany 
w II starciu przez k. o. © 

Po zwycięstwie tym ma Galento pra- 
wo wyzwać do wałki mistrza świata — 
zwycięscę spotkania Schmeling — Louis 
w dn. 22 czerwca. p 

SZWED I FIN TRENERAMI 
W ANGLI 

Po zaangażowaniu szwedzkiego sprin- 
tera Strandberga de Anglii w charak- 
terze trenera tamtejszych lekkoatletów, 
zaproszenie na przyjazd otrzymał Fin 
Valste. 

SZCZYPIORNIAKA PRZECIWKO 
WARSZAWIE I POZNANIOWI 
Kapitan związkowy ŁOZPR usta- 

iił stę zawodników, którzy będą 

brani pod uwagę przy ustaleniu re- 
prezentacji Łodzi na. mecze szczy- 
piorniaka z Warszawą i Poznaniem 

w Łodzi dnia 26 b. m. 

Są to Grubert II, Kowalczyk, Zie- 
liński, Koch, Fiszer , Raczyński, 
Bujrówicz, Grubert I, Załęski, Ja- 
kobi, Kosmala — z Ł. K. 8. Kott, 
Skóra, żwawlew, Kurosiński, Sob- 
czak — z E K. 8. TUR, Natkański, 
Smolarek — z Wimy, Andrzejewski, 
Dominiak, Sakwa — IKP, Kazimier- 
czak, Rybowski, Bak — HKS, Ko- 
waliński, Stanikowski, Retz — Zje- 
dnoczonńe. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
zz RANIA* 


Tel. 107-34 


p. 


Cegielniana 2. 


atak seansów u 3602. AJ p 


MARTA EGERT w soboty, niedziele i święta o g. 11. 


Odbito w druk „tlobotnika*, Warecka 7. 


wie 


OPIEKI 


Na podwórzu przy ul. Rzgow- 
skiej 49 dwaj chłopcy, 3-letni Le- 


szek Kurpel i 5-letni Tadeusz Ka* 
źmierczak, zabawiali się siekierą, 
pozostawioną 
Zdunkiewicza. 


przez Zygmunta 


Zabawa skończyła się tragicz= 
nić, albowiem Każmierczak odciął 
Kurpelowi palce tewej ręki. 


Ranne dziecko opatrzyło Pogo- 
towie i odwiozło do szpitala An- 
ny Marii. 

SPRAWCA KRWAWEGO 
NAPADU SCHWYTANY 


W dniw onegdajszym dokonany 
został na ulicy Żórawiej napad na 
przechodzącego 17-letniego Kazi- 
mierza Olczaka, zamieszkałego 
przy tejże ulicy pod Nr. 16. W 
chwili gdy Olczak zamierzał wejść 
do bramy, podbiegło doń dwu 0- 
sobników, z których jeden uderzył 
go pięścią po głowie, zaś drugi 
dwukrotnie pchnął go nożem w 
plecy i ramię. Olczak padł na zie 
mię, zalewając się krwią. Napast- 
nicy korzystając Z zamieszania, 
zbiegli. 

Powiadomiona o napadzie poli- 
cja wszczęła niezwłocznie docho” 
dzenie, które doprowadziło do u- 
jęcia jednego z napastników. Oka- 
zał się nim 23-letni Józef Węgier- 
ski, zamieszkały przy ulicy Kocha 
nowskiego 21/23. Skonfrontowano 
go z rannym Ofczakiem, przeby 
wającym w szpitalu, który go mo. 
mentalnie poznał. Węgierskiego 
osadzono w areszcie. Poszukiwa- 
nia za jego zbiegłym towarzyszem 
GERS |. EE PRENT EN DZY EO 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
E. Stackel. Limanowskiego 37, Sz. Jan- 
kielewioz, Stary Rynek 9, T. Staniele- 
wicz, Pomorska 91, A. Borkowski, Za- 
wadzka 45, B. Głuchowski, Narutowicza 
Nr..6, St. Hamburg i S-ka, Główna 50. 
L.Pawłowski, Piotrkowska 307. 


USER PRZODZ I TWTRGFNEFEPOEA 
Robotnicy popiera;cie 
swoje pismo 

Po raz pierwszy w Łodzi 
Cuda odwagi i brawury... 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
100% sensacji i emocji... Niebywałe męstwa 


Oto atuty bohaterów dzikich stępów p. t. 


ROŃCY RIO GR 


w roli gł. niezwyciężony cowboj BGB BAKER 


W wirze wielkiego miasta 


NIE ZOSTAWIAĆ DZIECI BEZ , trwają. 


Stan Olczaka nie budzi 
obaw. 


SAMOBÓJSTWO Z POWODU 
BRAKU PRACY 

W celu samobójczym przeciął 
sobie żyły u obu rąk 32-letni Wa- 
cław Grembo, zam. przy ul. Na- 
piórkowskiej 37. 

jęki desperata usłyszeli sąsie- 
dzi, którzy po wyłamaniu drzwi 
do jego mieszkania przybyli z po- 
mocą i wezwali pogotowie Czer- 
wonego Krzyża, 

Lekarz po nałożeniu opatrun- 
ków przewiózł go w stanie cięż* 
kim do szpitala Okręgowego. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak pracy. 

WYPADEK W WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURZE 

W zakładach Widzewskiej Ma- 
nufaktury przy ul. Rokicińskiej SŁ 
uległa wypadkowi przy pracy 52- 
letnia Bronisława Heszel, zamiesz 
kała przy ul. Kresowej 36. 

Heszelowa przygnieciona WÓZ- 
kiem do rozwożenia towarów, od- 
niosła zmiażdzenie stopy. Ranną 
opatrzył wezwany lekarz Pogoto- 
wia i przewiózł do szpitala ubez” 
pieczalni. 1 


PTT TE ET PREM "R TORO ZZZZZZZÓWO 
| Kino-Teatr 


PRZEDWIOŚNIE 


ul Żeromskiego 74/76. Tel 129-88 


Dojazd tramwajami: 5,6,810 
do rogu Kopernika i Żeromskiego 


Dziś i dni następnych 
Isa Miranda i Beniamino Giggli 


w najwspanialszym filmie p. t. 


Maje szczęście t0 Ty 


Następny program 


„Premiera“ 


Saia specjalnie thłodzona 


CENY MIEJSC: I m. 1.09, IE m. 
90 gr, III m. 50 gr. Kupony ul- 
gowe po 70 gr. z prawem zajmo- 
wania dowolnych miejsc, W nie- 


z Zarach Leander w. gł. 


| dziele i święta nieważne. Począ- 

j tek przedstawień w dni powsze- 

dnie o godz. 4-ej, w niedziele i 
święta o godz. 12-ej. 


RDW "DAPETONYJĘNI KT 


—— |_|, LL zana na wszystkich 
Znów: powita: was słodkim uśmiecnem i piosenką ulubienica wszystkich 


Deanna DBurbin V mie 


ich stu i ona jedna 


pa 


